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C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .
65.

Międzynarodowa konferencja i zlot skautowy w Polsce.
O k ó ln ik  M in is te rs tw a  W. R. i O . P. z d n ia  21.IV.32. Mr. I W F-1579/32.

M in is te r s t w o  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  że Z w ią zek  H a r c e r s t w a  
P o ls k i eg o  o r g a n i z u j e  w s i e r p n i u  b. r. za z g o d ą  i w p o r o z u m i e n i u  
z w ła d z a m i  p a ń s t w o w e m i :  a) m i ę d z y n a r o d o w ą  ż e ń s k ą  k o n f e r e n c j ę  
s k a u t o w ą  i b) m i ę d z y n a r o d o w y  Zlot  S k a u t ó w  W o d n y c h .

M i ę d z y n a r o d o w a  Ż e ń s k a  K o n fe re n c j a  S k a u t o w a  o d b ę d z i e  się 
w czas ie  od  6 d o  20 s i e rp n ia  b. r. w Harcersk ie j  Sz k o le  In s t r u k to r ­
skiej  w B u c z u  (w woj.  Ś lą s k ie m ) .  W Konfe renc j i  w e z m ą  udz iał  
d e l e g a tk i  z a g r a n i c z n y c h  o rg an iz acy j  s k a u t o w y c h  ora z  de l ega tk i  
ż e ń s k i e g o  h a r c e r s t w a  p o ls k i ego .

W y b r a n e  z p o s z c z e g ó l n y c h  C h o rą g w i  ż e ń s k i e  d r u ż y n y  h a r c e r ­
sk ie  w e z m ą  c z y n n y  udz i a ł  w p r z y g o t o w a n i u  s łużb  p o m o c n i c z y c h  
dla  k o n fe renc j i ,  w czas ie  zaś  jej  t r w a n i a  zo rg an iz u ją  o b oz y  w o k o ­
licy B u c z ą  i w y s tą p ią  z p o k a z a m i  r e g j o n a l n e m i ,  g ie r  p o lo w y c h  
i t e c h n ik i  harcer sk i e j .

M i ę d z y n a r o d o w y  Zlot  S k a u t ó w  W o d n y c h  o d b ę d z i e  s ię  n a d  
j e z i o r e m  G a r c z y ń s k i e m  koło Koś c i e rz yny  (w woje w.  P o m o r s k i e m )  
w czas ie  o d  7 d o  20 s i e rp n ia  b. r., p o p r z e d z o n y  zaś  b ę d z ie  z l o te m  
polskich d r u ż y n  ż eg la r sk ic h  w czas i e  od  1 do  6 s i e rp n ia  b. r.

Zlot m a  na  celu w z a j e m n e  zb l iżen ie  s ię  s k a u t ó w  w o d n y c h  
r ó ż n y c h  p a ń s tw ,  w y k a z a n i e  z a m i ł o w a n i a  i w y r o b i e n i a  mł odz ie ży  
w dz ie d z in ie  s p o r t ó w  w o d n y c h ,  p o n a d t o  zaś  z a p o z n a n i e  s k a u t o w e j  
m ło d z i e ż y  z a g r a n ic z n e j  z Polską .  P r o g r a m  zlotu p r z e w i d u j e  współ-
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ne obozowanie,  zawody drużyn zagranicznych,  popisy i pokazy 
drużyn polskich na  jeziorze Garczyńskiem i Charzykowskiem oraz 
w Gdyni  i wycieczki po Polsce.

Uznając  konfe rencję  oraz zlot skau towy  w odn y za ważny 
czynnik p ropagandy  państwa  oraz docenia jąc  znaczenie  w ychow aw ­
cze ze tknięcia  się polskiej młodzieży harcerskiej  z młodzieżą róż­
nych pańs tw na grunc ie  zamiłowań do sportów wodnych,  Minister­
stwo gorąco zachęca  Dyrekcje i Kierownictwa szkół do otoczenia 
żywą op ieką  prac szkolnych drużyn harcerskich,  przygotowujących 
s 'ę do udziału w zlotach i obozach.

Podsekre tarz  S tanu (— ) Kazimierz Pieracki.

66.

W sprawie ochraniania młodzieży od szkodliw ych  
n a stęp stw  upałów.

O k ó ln ik  M in is te rs tw a  W.R. i O .P . z d n ia  20.V.1932 r. Nr. I W F-2214/32.

Wobe c zbliżającej się ciepłej pory i możliwości wystąpienia  
upałów w celu  zabezpieczenia  dziatwy i młodzieży szkolnej  od 
szkodl iwych nas tęps tw  zbyt wysokiej  t em p e ra tu ry  powiet rza zarzą­
dzam co następuje :

1. W porze ciepłej,  tam gdzie  o toczenie  szkoły na to pozwala,  
a j u ż  bezwarun ko w o po wsiach,  lekcje w klasach odby wać się 
^•nn e,  jeśli nie przy otwar tych oknach,  to przynajmniej  przy u ch y ­
l n y c h  nadświet lach (oberluftach) .

2. W dni upalne  p ro g ram y  wszelkich uroczystości ,  na k tó­
rych gromadzi  się młodzież z całej szkoły w j e d n e m  pom ies zc ze ­
niu, należy skracać,  a s a m e  pomieszczenia ,  na t łoczone młodzieżą,
t a rannie  i często przewiet rzać.

3. T. zw. szkolne święta sportowe,  święta wychowania  fizycz- 
e 9o i przysposobienia wo jskowego  i związane z n iemi  pokazy 
ćwiczenia c ie lesne  należy organizować w ten  sposób, by nie

Przetrzymywać zbyt d ługo  m łodzieży  na otwartem  powietrzu pod  
Pa|ącem i p rom ien iam i s łońca  w godzinach  p opołudn iow ych .

4. W wyjątkowych wypadkach,  przy ciepłocie,  wynoszącej  
ponad 35°C, dyrekcje  i k ierownictwa szkół, zwłaszcza mieszczących

ę w bud y n k ach  i lokalach nieodpowiedn ich ,  m o g ą  zezwalać na 
za j ZGnie ZajęĆ szkolnych już o godz.  11-ej przed południem,  

aw iad amiaj ąc  o tern,  gdy chodzi o szkoły ś redn ie  — Kuratorja,  
9 a y chodzi o szkoły pow sze ch ne  — Inspektora ty  Szkolne.

Podsekre tarz  Stanu  (—)  Kazimierz Pieracki.
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67.

W sprawie działalności organizacyj i tow arzystw  
pozaszkolnych  wśród m łodzieży szkolnej.

Okólnik Ministerstwa W. R. i O. P. z dnia  21 m aja  1932 r. Nr. 78 (I.Pol.1910/32).

Doszło do wiadomości  Ministerstwa,  iż zdarzają się wypadki,  
że poszczególne  organizacje  pozaszkolne  bez wiedzy władz szkol­
nych a n iekiedy tylko w porozumien iu  z k ierownikiem szkoły roz­
szerzają swoją działalność na teren  szkoły, wc iągając  młodzież 
szkolną  do swej organizacj i  a lbo też nawet  zakładając  wśród m ło ­
dzieży szkolnej  swoje oddziały.

P rzypominając  okólnik z dnia  3 września  1927 r. w sprawie 
zak ładania  kółek i zrzeszeń młodzieży szkół ś rednich ogólnokszta ł ­
cących,  se m ina r j ów  nauczycie lskich  i szkół zawodowych (Dz. Urz. 
Min. W. R. i O. P. Nr. 11, poz. 183) wyjaśn iam,  iż dopuszczan ie  
na  te re n  szkoły jakichkolwiek towarzystw,  zrzeszeń lub organizacyj  
zewnętrznych (pozaszkolnych) ,  nie wym ien iony ch  w punkcie  3, 
po d  a) i b) w s p o m n ian eg o  okólnika,  ce le m  rozwijania działalności 
wśród młodzieży szkolnej  k tóregokolwiek typu szkół nie może n a ­
s tąpić b e r w aru nkow o  bez wiedzy i zgody Ministerstwa Wyznań  
Religijnych i Oświecen ia  Publ icznego w każdym  poszczególnym 
w ypa dku .

Podsekre tarz  Stanu (—) Kazimierz Pieracki.

KURflTORJUM OKRĘGU SZKOLNEGO Równe, dnia  1 czerwca 1932 r.
WOŁYŃSKIEGO

Nr. 11-9233/32. Do
Panów Inspektorów  Szkolnych,

Dyrekcyj i Kierownictw Szkół.

Powyższy okólnik poda je  do w iadom ości i ścisłego przestrzegania.

K urator Okręgu Szkolnego (—) J .  FIREWICZ.

68.

W sprawie zbiorowych w ycieczek  szkolnych  w pasie  
turystycznym  polsko-czechosłow ackim .

Okólnik Ministerstwa W. R. i O. P. z dnia  19 m aja 1932 r. Nr. 75 (I. Pol. 750/32)

Celem ułatwienia i popierania  ruchu tu rys tycznego w pas ie 
granicznym,  została podp i sana  w Pradze  dnia  30 m a ja  1925 r. Kon­
wencja  Turys tyczna pomiędzy Rzecząpospol i tą  Polską a Republiką 
C zechos łow acką (Dz. U. R. P. Nr. 57, poz. 333 z dnia 11.VI.1926 r.).

Ponieważ  dotychczasowa prak tyka wykazała,  że za równo n a u ­
czyciele jak i k ierownictwa szkół nie są o od nośnych  przepisach
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dostatecznie poinformowani, przeto w porozumieniu z M inister­
stwem Robót Publicznych zwracam uwagę na formalności jakie 
winny być przestrzegane przy organizowaniu wycieczek:

1. W myśl brzmienia art. 5 powołanej Komisji Turystycznej 
zbiorowe wycieczki szkolne w inny zaopatrzeć się w speojalne legi- 
ymacje, wydawane przez właściwe władze adm inistracyjne pierw- 

szej instancji, ważne na przeciąg 6 dni i uprawniające do swobod­
nego poruszania się w pasie turystycznym.

2. K ierownik wycieczki wykazać się musi legitymacją osobi­
stą Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego lub Polskiego Związku 
Narciarskiego, zaopatrzoną w fotografję posiadacza i potwierdzoną 
przez właściwą władzę adm inistracyjną pierwszej instancji miejsca 
zamieszkania, oraz przez właściwy urząd konsularny.

3. K ierownik wycieczki musi nadto posiadać poświadczenie 
dyrekcji szkoły z listą im ienną uczestników wycieczki, potwierdzoną 
przez władzę adm inistracyjną pierwszej instancji miejscowości, 
w której znajduje się siedziba szkoły.

Podsekretarz Stanu (—)  Kazimierz Pieracki.

kCIRflTORJUM OKRĘGU SZKOLNEGO Równe, dnia 3 czerwca 1932 r.
W OŁYŃSKIEGO  

Nr. 11-9202/32.
Do wiadomości i ścisłego zastosowania się. 

Za Kuratora Okręgu Szkolnego — Naczelnik Wydziału (— ) K. TOKARSKI.

69.
W sprawie szkolnych kas oszczędności 

i sklepików uczniowskich.
Okólnik Kuratorjum O. S. Wot. z dnia 14 maja 1932 r. Nr. 11-8208/32.

Do P. P. Inspektorów Szkolnych, Dyrekcyj 
i Kierowników szkół oraz Nauczycielstwa.

Niejednokrotnie stwierdzono podczas w izytacji, że sklepiki 
ncz.niowskie i szkolne kasy oszczędności z powodu nieodpowied- 

leJ organizacji nie spełniają swych zadań wychowawczych.
W związku z tern, nawiązując do okólnika z dnia 7.1.1928 r. 

r. 0-381/28 (Dz. Grz. Kuratorjum O. S. W. Nr. 1, poz. 4) przypo- 
w 'nam, że sklepiki i kasy oszczędności mają służyć celom wycho- 

wczym, powinny zatem być tak zorganizowane, by młodzież 
afa w njęh p o le  do  sam o ciz je jn e j pracy oraz możność rozwijania 
cjatywy i poczucia odpowiedzialności.

2 . Ze względów wychowawczych jest ważne staranne i należyte,
2asadami rachunkowości, prowadzenie ksiąg kasowych, 

szk i* ?w ’ kasy, młodzież bowiem w wym ienionych organizacjach 
°  nych powinna zaznajamiać się z wzorami rachunkowości
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i wdrażać  się do ścisłego,  s u m i e n n e g o  i sy s t em a tycznego  p ro w a­
dzenia  rachunków,  k tóre to cechy b ędą  jej potrzebne,  tak  w życiu 
p rywa tnem ,  jak i społecznem.  Stąd należy położyć także  o d p o ­
wiedni  nacisk  na  należyte dysp o n o w an ie  i lokowanie  funduszów 
organizacyj  uczniowskich.  Za s tan ma ją tku  tych organizacyj  oraz 
kontrolę nad  nim odpowiedzia lna  jest  Rada Pedagogiczna.

W ża d n y m  w y p ad k u  fund usze  uczniowskie  nie m o g ą  s t a n o ­
wić źródeł prywa tnych pożyczek.  Powinny one  być lokowane,  
gdzie to jes t możl iwe,  w P. K. O. lub w takich  Kasach,  jak S a m o ­
rządowe Kasy Oszczędności  i Kasa Stefczyka,  która dos tarcza  n i e ­
zbędnych druków i p o m o cy  do prowadzenia  szkolnych kas  oszczęd- 
oności .  Takie związanie  organizacyj uczniowskich z organizacjami  
szczędnośc iowemi jest  ze względów wychowawczych bardzo w s k a ­
zane;  przez nawiązanie bezpośredn ich s tosunków z kasą  oszc zęd­
ności młodzież przyzwyczai się do niej i nauczy się ocen iać  w a r ­
tość i znaczenie  samej  idei oszczędności.

W organizacji  i wspó łp racy w ins tytucjach uczniowskich o m a ­
w ian ego  typu  nie należałoby również  pomijać  czynnika rodziciel­
skiego,  wyniki  pracy bowiem zależą w znacznej  mierze od z au fa ­
nia, jaki em rodzice darzą  po czyn an ia  szkoły oraz zrozumienia  przez 
nich ich wartości  wychowawczych.

Kurator Okrę gu  Szkolnego (—)  J. Firewicz.

70.
W sprawie egzaminów czelandniczych.

O kólnik Kuratorjum O. S. W ol. z dnia 31 m aja 1932 r. Nr. 111-8702/32.

Kurator jum poda je  do wiadomości ,  że w myśl  po s tanowienia  
Ministers twa W.R. i O. P. z dnia  18.V b. r. Nr. III.R.P.2011/32 t e g o ­
roczne eg zam iny  czeladnicze od b ęd ą  się w nas t ępu jących szkołach 
rzemieś lniczych:

1) w Szkole Rzemieś lniczo-Przemysłowej Powiatow.  Związku 
K om una lnego  w Kostopolu dla działu stolarskiego,

2) w Szkole Rzemieś lniczo-Przemysłowej  Sejmiku Krzemie­
nieckiego w Wiśniowcu dla działu ś lusarskiego i s tolarskiego,

3) w Szkole Rzemieś lniczo-Przemysłowej  Polskiej Macierzy
Szkolnej  w Lucku dla działu s tolarskiego,

4) w Szkole Rzemieś lniczo-Przemysłowej  Polskiej Macierzy
Szkolnej  w Ost rogu dla działu stolarskiego,

5) w Szkole Rzemieś lniczo-Przemysłowej  P. M. S. w Sarnach 
dla działu ś lusarskiego,

6) w Szkole Rzemieś lniczo-Przemysłowej  we Włodzimierzu
dla działu s tolarskiego i ś lusarskiego,

7) w Szkole Rzemieś lniczo-Przemysłowej  P .M.S.  w Zdołbuno- 
wie dla działu ślusarskiego,



Nr. 6(90) D z i e n n i k  U r z ę d o w y 207

8) w P a ń s t w o w e j  Szkole  Z a w o d o w e j  Że ńs k ie j  w Ł u c k u  dla 
dzia łu  k r a w i e c c z y z n y  i b ie l iź n ia rs tw a  i

9) w P a ń s t w o w e j  Szkole  Rz em io s ł  B u d o w l a n y c h  w K rz e m ie ń c u  
dla dz ia łu m u r a r s k i e g o  i c ies ie l sk iego .

W szk o ła ch  od  1 d o  8 w łą czn ie  e g z a m i n y  c z e la d n icz e  o d b ę d ą  
* się w czas ie  od  21 do  28 cze rw c a  b.r., w szko le  zaś  p o d  9 po  u k o ń ­

czen iu  za jęć  p r a k ty c z n y c h ,  t. j. w l i s top adz ie  b. r.

Kura to r  O k r ę g u  S z k o l n e g o  ( —)  J. Firewicz.

71.
Kursy wakacyjne dla nauczycieli szkół pow szechnych.

O kólnik K uratorjum  O. S. Wot. z dn ia  1.VI.1932 r. Nr. 9311/32.

Z w r a c a m  u w a g ę  na  o g ło s z o n y  w D z i e n n i k u  U r z ę d o w y m  Min.  
W.R. i O.P.  Nr. 3, poz.  19 w y k a z  k u r s ó w  w a k a c y j n y c h  dla n a u c z y ­
c ie l stwa  szkół p o w s z e c h n y c h  i z a c h ę c a m  g o r ą c o  n a u czyc ie l s tw o ,  
p r a c u j ą c e  n a  W oły ni u ,  d o  wzięcia  jak  na j l i c zn ie j sz eg o  udz ia łu  
w k u r s a c h ,  n a  k tó ryc h  bę dz ie  m o g ł o  p o g łę b ić  i u z u p e ł n i ć  sw ą 
w ie dz ę  i u m i e j ę t n o ś ć  f a c h o w ą ,  a przez  to  p ra c ę  sw ą  w szkole  u d o ­
sk o n a l i ć  i ucz y n ić  ją  bardz ie j  w y d a jn ą .

W s z czegó ln oś c i  z w r a c a m  u w a g ę  ty ch  nauczyc i e l i ,  k tórzy  p rz y ­
byli d o  p r a c y  n a  W oł y n iu  z i n n y c h  w o j e w ó d z t w  i n ie  z n a ją  d o s t a ­
te czn ie  ję z y k a  u k r a i ń s k i e g o ,  że o b o w i ą z k i e m  ich jes t  j a k n a j p r ę d z e j  
o p a n o w a ć  t e n  język ,  co m o ż e  im u ł a twić  udz iał  w ku r s ie  języka  
uk r a iń s k i e g o  w K r z e m ie ń c u .  (W Dz ie nni ku  Urzęd .  Min.  W.R. i O.P.  
p o d a n e  m y l n i e  w Dubnie ) .

Kursy  w O s t r o g u  zosta ły  z o r g a n i z o w a n e  p o d  k ą t e m  w id z e n ia  
z a s p o k o j e n i a  a k t u a l n y c h  pot rzeb ,  w y s t ę p u j ą c y c h  w p ra c y  n a u c z y ­
cieli na  W oł yn iu  w n iższych  o d d z ia ł a c h  szkół  wyżej  z o r g a n i z o w a ­
nych  oraz  p r a c u j ą c y c h  w szko łac h  niżej  z o r g a n i z o w a n y c h  n a  wsi.

W reszc i e  w o b e c  co raz  ży w s z e g o  rozwi jan ia  s ię  n a  t e r e n i e  
szkół  p o w s z e c h n y c h  or g an iz acy j  h a r c e r s k ic h  i d o tk l i w e g o  b r a k u  
o d p o w i e d n i o  p r z y g o t o w a n y c h  k i e r o w n i k ó w  tej p r acy ,  z w r a c a m  
u w a g ę  n a  z o r g a n i z o w a n e  p o r a ź  p ie rw sz y  przez  Min.  W. R. i O.  P. 
w bież.  ro ku  5 k u r s ó w  h a rc e r s k i c h  (dla m ę ż c z y z n )  i g o r ą c o  z a l e c a m  
udz ia ł  w n ich p r z e d e w s z y s t k i e m  t y m  n a u c z y c i e l o m ,  k tórzy  w p ra c y  
tej  d o t y c h c z a s  brali  udział ,  lub żywiej  s ię n ią  in te r esowa l i .

P.P. K ier ow nicy  szkół  winni  n ie zw ło czni e  z a p o z n a ć  s w e  g r o n a  
n au czy c ie l s k ie  z r o z k ł a d e m  k u r s ó w  w a k a c y j n y c h ,  u ś w i a d o m i ć  im 
>ch ce le  i u ła twić  zg ł a sz a n ie  s ię  przez  u d z i e l e n i e  s to s o w n y c h  
info rm acyj .

W y k a z  k u r s ó w  na u c z y c ie l s k ic h  n a  W o ły n iu  o raz  h a rce r sk ic h  
p o d a n y  zos tał  ró w n ie ż  w Nr. 5 D z ie n n ik a  G r z ę d o w e g o  K ura to r ju m  
w dz ia le k o m u n i k a t ó w .

Kura to r  O k r ę g u  S z k o l n e g o  ( —)  J. Firewicz.
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72.

W sprawie ochrony tępionych gatunków zwierząt.

O kólnik Kuratorjum O. S. W oł. z dnia 1.VI.1932 r. Nr. 11-9175/32.

Do Dyrekcyj i K ierow nictw  Szkó ł oraz N a u czycie lstw a .

Ministers two W. R. i O. P. w okólniku z dnia 24 maja  1932 r. 
Nr. II-P-3255/32 zwróciło uw agę na  sp rawę  us tosunk ow an ia  się do 
t. zw. zwierząt drapieżnych,  tępionych bez zast rzeżeń z racji wyrzą­
dzanych  przez nie szkód.  Oto  za równo wśród ogółu społeczeństwa,  
jak  również wśród nauczycielstwa szkół powszechny ch  i ś rednich 
rozpowszechn ione jes t m n iem an ie  o obowiązku bezwzględnego 
zwalczania i tępi enia  t. zw. „zwierząt  d rap ie żn y ch ”. Z nane  są wy­
padki ,  że profesorowie,  uczący przyrodoznawstwa,  mówiąc  o t. zw. 
p takach drapieżnych,  wzywali uczniów do bezwzględnej  z niemi  
walki.  T ym cz as em ,  jak  wiadom o,  ob jektywne  badania  nau kow e 
wykazały,  iż pogląd taki jes t nies łuszny,  gdyż t. zw. „drapieżniki” 
(np. d rapieżne ptaki,  ryby i zwierzęta ssące) spełniają doniosłą 
rolę w przyrodzie.

Wobec tych zapat rywań nauki  na rolę zwierząt  drapieżnych 
w przyrodzie,  należy pr opagow ać  wśród uczniów racjonalny pogląd 
na prob lem  tępienia  t. zw. „d r ap ieżn ików ”, należy wyjaśnić ucz ­
niom właściwą rolę drapieżników w przyrodzie,  zaznaczając ,  że 
walka z nimi jes t wsk az ana tylko wtedy,  jeżeli n adm ie rn ie  się 
rozmnożą i przynoszą człowiekowi gospoda rcze  szkody,  flle i wtedy 
walki tej nie można głosić bezwzględnie,  lecz z zast rzeżeniami,  
dyk tow anemi  przez zdobycze współczesnej  wiedzy o biologji t. zw. 
drapieżników.

Z poś ród pt aków  drapieżnych jes t zniko ma ilość takich g a t u n ­
ków, które rzeczywiście chwytają żywą zwierzynę łowną.  Większość 
żywi się myszami ,  żabami ,  ow adami  i t.p., jes t więc w gospodarce  
cz łowieka oboję tną  lub też bardzo pożyteczną.  Większość d ra p ie ż ­
ników, np.  orzeł  przedni ,  bielik, krótkoszpon,  sokół  roróg,  sokół 
wędrowny ,  kania  ruda ,  puh ac z  i t. d. stały się przez tępi enie  tak 
rzadkie,  a są taką  ozdobą  kra jobrazu,  że zasługują  obec n ie  na b ez ­
względn ą ochronę.

Podając  powyższe  do wiadomości ,  w związku z nasuw a jącem  
się zag ad n ien iem  przeciwdziałania b ez m y ś ln e m u  tęp ien iu  rzadkich 
w naszym  kraju okazów fauny i och ro ny  tych gatunków,  wzywam 
Nauczycieli ,  zwłaszcza biologji,  do  o d p o w iedn iego  ujęcia i p rz e d ­
s tawienia  uczniom tej kwestji.

Kurator Ok ręgu Szkolnego (—)  J. Firewicz.
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73.

Udział lekarzy w taksach  szkolnych.
O kólnik Kuratorjum O. S. W oł. z dnia 6.VI.1932 r. Mr. 11-9171/32.

W związku z za rządzen iam i Ministerstwa WR. i OP. w spraw ie 
taks  i op ła t  szkolnych w państw ow ych szkołach średnich  o g ó ln o ­
kształcących (z dnia 31 .VIII.1931 r. Nr. 11-19619/31 Dz. Urz. Min. WR i OP. 
Nr. 9, poz. 104) w państw ow ych zakładach  kształcenia  nauczycieli 
oraz przy eg zam in ach  nauczycieli szkół pow szechnych  (z dnia 31 .VIII.
1931 r. Nr. 11-19620/31 Dz. Urz. Min. WR. i OP. Nr. 9, poz. 105) 
i w szkołach zaw odow ych (z dnia 12 września  1931 r. Nr. Ul. T. 5944/31 
Dz. Urz. Min. W. R. i O. P- Nr. 9. poz. 106) oznajm iam , iż Ministerstwo 
okólnikim  z dn ia  21. V. 1932 r. Nr. 1. WF. 1833/32 wyjaśniło, że 
przy podziale taks  i op ła t  szkolnych pom iędzy  egzam inato rów  należy 
uw zględniać również i lekarzy szkolnych, w ynagradza jąc  ich w ten  
sposób za b adan ia  lekarskie kandyda tów  do szkół.

Kurator O kręgu  Szkolnego ( —)  J. Firewicz.

74.
Wysyłanie list sk ładkow ych do Pana Prezydenta Rzeczy­

pospolitej i Pana Marszałka Polski Piłsudskiego.
O kólnik  Kuratorjum O. S. W ol. z dn ia 13.VI.1932 r. Nr. 11-9495/32.

Do P anów  In sp ek torów , Dyrekcyj i K ierowników  
S zkó l i o g ó łu  N au czycie lstw a  w O kręgu.

Zdarza się coraz częściej, że szkoły w zględnie organizacje  
uczniow skie nadsyła ją  pod ad resem  Pana  Prezyden ta  Rzeczypospo­
litej i P ana  Marszałka Piłsudskiego listy i listy sk ładkow e z prośbą 
o datki na  różne swoje cele.

Zw racam  uw agę, że tego  rodzaju k o respondenc ja  pod ad resem  
wybitnych i pańs tw ow o wysoko postaw ionych osób, w pierwszym  
rzędzie pod ad resem  P ana  Prezyden ta  Rzplitej i P ana  Marszałka 
P iłsudskiego jest niewłaściwa i po lecam  Kierownictwom Szkół, aby 
w u m ie ję tn y  sposób  wyjaśniły młodzieży, gdy wśród niej taka  myśl 
pow stanie, d laczego  zw racanie  się do tych O sób o różne składki 
jest niewłaściwe.

Kurator O kręgu  Szkolnego (—)  J. Firewicz.

75.
Ulgi na lekarstwach dla pracow ników  państw ow ych .

O kólnik  Kuratorjum O. S. W oł. z dnia 13.VI.1932 r. Nr. BP-9410/32.

Na podstaw ie  okólnika Ministerstwa W. R. i O. P. z dnia 1 .VI.
1932 r. Nr. BP-8071/32 Kuratorjum  zaw iadam ia ,  że Polskie P ow ­
szechne Tow arzystw o F arm aceu ty czn e  w wyniku konferencji,  odby-
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te j 6 m aja  r. b. w spó ln ie  z p rzeds taw ic ie lam i M iędzyzw iązkow ego  
K o m ite tu  P ra c o w n ik ó w  Pańs tw ow ych  roześle za w ia d o m ie n ia  do 
w szys tk ich  ap tek  w Polsce, by  wszys tk ie  ap tek i w y d a w a ły  p ra c o w ­
n ik o m  p a ń s tw o w y m  lek i  w ed ług  każdocześn ie  obow iązu jące j taksy 
a p teka rsk ie j  na w a ru n k a c h  g o tó w k o w y c h  z us tęps tw em  2 5 %  na 
środkach leczn iczych, w yd a w a n ych  w fo rm ie  recept, 2 0 %  na ś rod ­
kach t. zw. odręczne j sprzedaży oraz 1 0%  na specy f ikach .

W a ru n k ie m  uzyskan ia  tych  o pus tów  będzie  obow iązek  p rz e p i­
sania leku  przez lekarza u m ó w io n e g o  na b lank iec ie  z dotychczas 
s to sow a nym  n a d ru k ie m , w k tó ry m  ma być podane  im ię  i nazw isko  
p ra cow n ika  pańs tw ow ego , ko rzys ta jącego  z p o m o c y  leka rsk ie j  oraz 
w y m ie n io n e  s tanow isko  i urząd w ja k im  pracu je .

Ś rodk i o pa tru n ko w e , odżyw cze  i ch iru rg iczn e  z powyższych 
w a ru n k ó w  dos taw y są w y łączone  i m ogą  być  sp rzedawane na 
o gó ln ych  w a ru n ka ch  sprzedaży pub liczne j.

W sze lk ie  n ie p o ro z u m ie n ia ,  ja k ie  z ty tu łu  te j dos taw y m o g ły b y  
w y n ik n ą ć ,  będą pod legać  rozpa trzen iu  w spó lne j k o m is j i ,  w y ło n io n e j  
przez Po lsk ie  Powszechne T ow a rzys tw o  F arm aceu tyczne  i M ię d z y ­
zw ią z k o w y  K o m ite t  P racow n ików  P ańs tw ow ych .

W yże j w yszczegó ln ione  w a ru n k i  dos taw y lekó w  m ogą  być 
co fn ię te  za w y p o w ie d z e n ie m  jed n o m ie s ię czn e m .

Ku ra to r  O k ręgu  S zko lnego  (— )  J. Firewicz.
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Kolonje letn ie w  Klewaniu.

W Klewan iu ,  o b o k  R ó w n e g o ,  m ie j sc o w o śc i  s u c h e j  i l esistej ,  
mi e śc i  się ko lo n ja  le tn ia  w y p o c z y n k o w a  dla dz ieci  szkół  p o w s z e c h ­
nych .  Rok ro czn ie  w m i e s i ą c a c h  l ipcu i s i e r p n iu  z n a jd u je  b e z p ł a t ­
ne  p o m i e s z c z e n i e  w Klewa ni u  w c ią g u  4-ch  t y g o d n i  okoł o  100 
dzieci  ( ch ło p c ó w  i dz iewc zą t ) .  Kolonja  w Klew an iu  mi eśc i  s ię we  
w ł a s n y m  b u d y n k u ,  p o s i a d a j ą c e m  dw ie  p r z e s t r o n n e ,  wy so k ie ,  s u c h e  
i j a s n e  sy pia ln i e ,  w e r a n d ę ,  s łu ż ą c ą  ja k o  ja d a l n i a  i j a k o  mie jsc e ,  
gdz i e  dz iec i  m o g ą  p r z e b y w a ć  w raz ie  d e szczu ,  p o n a d t o  w b u d y n k u  
s ą s i e d n i m  z n a j d u j e  s ię  u m y w a l n i a ,  k u c h n i a  i śp iżarn ia .  Kolonja 
le tn ia  je s t  p rócz  szkoły  b a r d z o  d o n i o s ł y m  r o d z a j e m  opiek i  n a d  
dz ie ćmi .  Kolonje  le tnie,  z g o d n i e  z k o m u n i k a t e m  W. R. i O.  P. 
z d n i a  7 kw ie tn ia  1932 r. w s p r a w i e  o r g a n i z o w a n i a  ko loni j  i pół-  
koloni j  l e tn ich  (Dz. CJrz. Min.  W.R. i O.P.  Nr. 2 z 18.V.32 r. poz.  20) 
w i n n y  być  t r a k t o w a n e  „ jako  j e d n o  z z a d a ń  w y c h o w a w c z e g o  o d ­
d z ia ły w a n ia  s z k o ł y ”. I s łuszn ie ,  tu  b o w i e m  n a  kolonj i  d z ie cko  
b i e d n e ,  s p r a g n i o n e  ś w i e ż e g o  p ow ie t r za ,  d z ie c k o  p o z b a w i o n e  n ie r az  
n a jn i e z b ę d n i e j s z y c h  w a r u n k ó w  z d r o w o t n y c h  i h ig je n ic z n y c h  m o ż e  
w y p o c z ą ć  i m o ż e  n a b r a ć  o d ż y w c z y c h  sił. f l le n ie ty lk o  d z ie cko  
w czas ie  s w e g o  p o b y t u  w z m a c n i a  s w e  z d r o w ie  i u o d p o r n i  swój  
p r g a n i z m ,  lecz p o n a d t o  p o z n a j e  kraj,  n a b i e r a  tę ż y z n y  d u c h o w e j  
1 ksz ta ł tu je  swój  c h a r a k r e r .  Na  ko lo n ję  le tn ią  w Kle wani u  p rzy j ­
m u j e  się dzieci ,  p o s i a d a j ą c e  n i e d o s t a t e c z n ą  pod śc ió łk ę  t ł u szczow ą,  
dzieci  w z łym s t a n i e  o d ż y w ie n ia ,  lub z w y r a ź n ą  n ie d o k rw is to śc i ą ,  
j ak  ró w n ie ż  u z d r o w i e ń c ó w  po  p rz e b y ty c h  c h o r o b a c h .  W  r o k u  b i e ­
ż ą c y m  Z arząd  Kolonji  m o ż e  przy jąć  z a l e d w ie  60 dz iec i  (30 d z i e w ­
czą t  w l ipcu  i 30 c h ł o p c ó w  w s ie r p n iu )  ze w zg lę d u  na  t r u d n e  w a ­
runki  f i n a n s o w e .  W t y m  celu Z a rząd  zwróci ł  s ię  d o  K u ra to r ju m  

• S- Woł.  z p ro śb ą ,  by P. P. I n s p e k to rz y  nades ł a l i  w y k a z y  dzieci  
z ak w a l i f i k o w a n y ch  na  ko lo n ję  letnią,  p r z y c z e m  na  p o s z c z e g ó l n e
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powiaty  przydzielono miejsc:  1) D u b n o  — 4, 2) Horochów — 2,
3) Kostopol — 4, 4) Kowel — 8, 5) Lubomi — 2, 6) Łuck — 8, 
7) Rów ne— 18, 8) Sa rn y— 4, 8) Włodzimierz— 6, 10) Zdołbu nó w— 4.

Dzieci przyjęte na kolonję winny s tawić się w dniu  1 lipca 
dziewczynki ,  a w dniu 1 s ierpnia chłopcy,  na st. kol. w Klewaniu,  
gdzie b ędą  na nie oczekiwać wyc howawczyn ie  lub wychowawcy 
i mus zą  ze sobą przywieźć:

a) bieliznę od 2 — 4 zm ian  (poście lowej  bielizny nie trzeba),
b) u b ra nka  od 2 — 3 (w tern j edno cieplejsze),
c) swete r  lub paltko,
d) małą  po du szeczkę do spania,
e) buciki  i 2 pary  pończoch  względnie skarpetek ,
f) 2 ręczniki,
g) kawałek  mydła,
h) szczoteczkę i proszek do zębów oraz mały  kubeczek,
i) dziewczynki grzebień.
W miarę  możl iwości  dzieci winny zaopatrzyć  się w kostjum 

kąpielowy.

O d e z w a .
„M oże przyjść dzień, kiedy naw et w szy s tk ieg o  n a sze g o  z łota  

nie  wystarczyłoby na to, by w skrzesić  obraz m in ionych  w ie k ó w ”.
Napis  na obe l isku  u w stęp u  do  M uzeu m  w Sztokh o lm ie .

Zycie społeczne z iem południowo-wschodnich dawnej  Rzeczy­
pospolitej  w okresie porozbio rowym  nie mogło  się toczyć s w o b o d ­
nie. Dłoń zaborcy sprawiła,  że wszystko,  co szlachetniejsze,  wszyst ­
ko, co dążyło do polepszenia  bytowania  społeczeństwa,  z am ieszk u ­
j ącego Wołyń,  Podole i Ukrainę,  musia ło  zejść w podziemia ,  pe ł ­
niąc pracę  of iarną  w ukyciu.  Sze r szemu ogółowi n ieznane były 
imiona of iarnych działaczy.  Czas najwyższy tych „ n i ez n an y ch ” 
ujawnić,  czas spłacić im dług wdzięczności za pełną  zaparc ia  się 
pracę,  czas powiedzieć  wszystkim,  jak żyli ci działacze i w jakich 
w a ru nkach  pracowal i.

Przys tępujemy  obecnie  do g ro m adzen ia  mater ja łów dla Pol­
skiego Stowarzyszenia  Biograficznego.  Wyda wn ic two  Słownika 
podję ła  najwyższa ins tancja n aukow a  w Polsce: Polska f lk ademja  
Umieję tności  w Krakowie.

Na Wołyniu powstał  Komitet  Polskiego Słownika  Biograficz­
nego,  k tórego za d an iem  jes t zebranie  mater ja łów o tych działaczach,  
którzy pracowali  na  t e re nach  b. qub.  wołyńskiej ,  podolskiej ,  ki jow­
skiej i chersońskiej .

W pracy tej powinni wziąć udział  wszyscy Obywatele .  Niech 
każdy dorzuci  cegiełkę,  aby p o m n ik  wdzięczności  dla Ojców n a ­
szych był możl iwie pełny,  możl iwie doskonały.

P ra gn iem y  zebrać  mater jał ,  dotyczący wszystkich działaczy 
bez względu na  narodowość,  wyznan ie  tudzież k ie runek ich pracy.
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W  na s z y c h  m a t e r j a ł a c h  nie m o ż e  b r a k n ą ć  ani  w ie lk ie g o  d y p l o ­
m a t y ,  pol i tyka ,  w o jo w n ik a ,  ani  s k r o m n y c h  lekarzy,  p r a w n ik ó w ,  rol ­
n ik ó w  i t. p. Wszyscy ,  k tórzy  sw ą  p r a c ą  dążyl i  do  s tw o rz e n ia  l e p ­
sz e g o  ju t r a  winn i  być  u w z g lę d n ie n i  w Po lsk im  S ło w n ik u  Biogr.

W z y w a m y  wszys tk ich  ob yw ate l i ,  by  każdy ,  k to p o s i a d a  w i a d o ­
m o śc i  o j a k i m k o l w i e k ,  boda j  n a j s k r o m n i e j s z y m  dz ia łaczu ,  dos ta rczy ł  
d a n y c h  o n i m  i o j e g o  p racy .  Przez  udz i e l e n ie  tych  in fo rm acyj  
spłac i  k a żdy  swój d ług  p a m i ę c i  dla p r a c y  p o p r z e d n i c h  p o k o le ń ,  
a z a r a z e m  przyczyni  s ię do  z b u d o w a n i a  ku ich czci t rwałej  pa m ią tk i .

D a n e  o d z i a ła cza ch  p r o s i m y  n a d s y ł a ć  p o d  a d r e s e m  S e k re ta r -  
j a tu  W o ł y ń s k i e g o  R e g j o n a l n e g o  K o m it e tu  Po ls k ie g o  S ło w n ik a  Bio­
gra f i czne go :  J a k ó b  H o f f m a n ,  Ró w n e ,  Wołyń ,  skrz.  poczt .  228.
W Po lsk im  S ło w n ik u  B i o g r a f ic z n y m  z n a j d ą  mie jsce :  1) O s o b y  n i e ­
ży jące ,  c z y n n e  w p o l s k i e m  życ iu  p a ń s t w o w e m  i n a r o d o w e m  w każ-  
d o c z e s n y c h  p a ń s t w a  p o l s k i e g o  g r a n ic a c h ,  w o k r e s i e  p o r o z b i o r o w y m ,  
w g ra n i c a c h  p o ro z b io r o w y c h ,  aż do  t r a k t a t ó w  gr a n ic z n y c h ,  z awar-  
ty ch  przez  R ze czpospol i tą  o d b u d o w a n ą .  2) O s o b y ,  c z y n n e  w życiu 
p o l i ty c z n e m ,  s p o ł e c z n e m  i k u l t u r a l n e m  Polski  n a  z i e m i a c h  u t r a c o ­
ny ch  i n a  o bc zyź n ie .  3) Polacy ,  czynn i  w ś r o d o w i s k a c h  o b cych ,
0 ile n ie  ulegl i  ca łk ow ic ie  w y n a r o d o w i e n i u .

O s o b y ,  k tó re  ze w zg lę d u  n a  sw o je  p o c h o d z e n i e  i dz ia ła lność ,  
kwal if iku ją  s ię  d o  u m i e s z c z e n i a  w s ł o w n i k a c h  i n n y c h  n a ro d ó w ,  
b ę d ą  o m a w i a n e  w P. S. B. ty lko  ze s t r o n y  s w e g o  uc zes tn ic tw a  
w s p r a w a c h  n a r o d u  pol sk iego .

Przy k re ś le n iu  życ io ry só w  chodz i  n a m  p r z e d e w s z y s t k i e m  
°  p o d a n i e :  1) n a z w is k a  i im i e n i a  pos tac i  (o so by  n ieży ją ce ,  u r o d z o ­
n e  lub też  p r a c u j ą c e  n a  w y m i e n i o n y c h  t e r e n a c h  w o k r e s i e  od  
1793 r. d o  1920 r. zaś  n a  o b s z a r z e  W o j e w ó d z t w a  W o ł y ń s k i e g o  do  
dni  o s ta tn ich ) .  2) Roku i m i e s i ą c a  u r o d z e n i a  i śm ie rc i .  3) Gdz ie  
chodzi ł  do  szkół  i j ak ic h ,  4) W  j a k i m  z a w o d z i e  p raco w a ł ,  5) Czy 
Pra co w a ł  sp o łe c z n ie  i w jak ie j  dz iedz in i e ,  6) J a k i e  w zg lę d y  p r z e ­
j a w i a j ą  za u m i e s z c z e n i e m  g o  w P.S.B.,  7) I n n e  d a n e ,  n i e o b ją te  
P o w y ż s z e m i  p y t a n i a m i ,  8) D a n e ,  s k ą d  a u t o r  c ze rp i e  w i a d o m o ś c i  
(n az w is k o  in f o r m a t o r a ,  jeśli  z książki  —  a u t o r  i ty tu ł  książki ,  jeśli  
2 ja k i e g o ś  r ę k o p is u  —  czy i gdz ie  jes t  t e n  r ę k o p i s  z łożony).

W o ły ńs ki  K o m i t e t  P.S.B. z w d z ię c z n o ś c ią  p r z y jm ie  i n f o r m a c je  
t a k ż e  n i e k o m p l e t n e ,  n i e z a w i e r a j ą c e  tych ,  czy o w ych,  w y m i e n i o n y c h  
w p u n k t a c h  1 —  8 sz czegółó w.

N iecha j  s ię  w ię c  n ik t  n ie  u c h y l a  o d  tej  za i s te  w d zi ęcz n e j
1 p o ż y te c z n e j  p r acy .

Prezydjum Woł. Regjonalnego Kom. Polskiego Słownika Biograficznego: 
Józef Ś leszyński  —  przewodniczący,
Jakób Hoffman  —  sekretarz,

Członkowie P rzezydjum :
Ks. Gustaw Jełowicki,
Dr. K. Felcówna,
Ppłk. Adam Sawczyński.
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Podręcznik p. t. „Pom ieszczenia przec iw gazow e”.

Z aw iadam ia  się, że za zezwoleniem M. S. Wojsk.  L. 6200/VII-32 
z dnia 11.11.32 wyszedł  z druk u  d aw no  oczekiwany podręcznik  p. t .  
„Pomieszczenia  p rz ec iw gazowe”, zawiera jący wiadomości  o uszczel ­
n ianiu  przeciwgazowem mieszkań i o urządzaniu  sch ronów  przeciw­
gazowych i o ich użyciu.  Treść z i lus t rowana jest  16-tu rysunk ami  
i o b e jm uje  56 s tron druku,  na  które składają się n as tęp u jące  działy: 
1) Pomieszczenia  uszczelnione,  2) Schron  przeciwgazowy,  3) R e ­
m o n ty  domów .

Podręcznik  t en  umożl iwi  racjonalne ,  tan ie  szkolenie  się i przy­
go towywanie  do ob rony  zbiorowej ,  która konieczna jes t dla wojska,  
jak i dla mosowej  ob ro ny  ludności  cywilnej.

Z po dręczn ika  teg o powinni  korzystać wszyscy instruktorzy,  
wykładowcy,  k ierownicy i ci, którzy chcą  się przygotować do o b ro ­
ny przed gazami .

C en a 1 egz. wznosi 2 zł. 50 gr. Przy wysyłce 1 — 4-ch egz. 
dolicza się na koszty przesyłki 1 zł. 40 gr. Przy za mów ie n iach  
od 5 egz. wgórę  koszty przesyłki ponosi  Szkoła.  Najbardziej  o d p o ­
wiednie  za tem są zamów ie n ia  zbiorowe,  które proszę  k ierować do 
Szkoły Gazowej w Warszawie  (Marymont) .

Książki wysyła się tylko za po b ra n ie m  po cz tow em.

Pod redakc ją  Kierownika Ogniska  Metody cz nego Robót  Ręcz­
nych w Poznaniu  L eona  Rud awsk ieg o wychodzi  mies ięcznik „Mło­
dy Technik”.

Celem tego pisma,  przezna czone go dla młodzieży szkolnej,  
jes t wzbudznie  zami łowania  do zajęć praktycznych i rozwijanie 
za in te resowa nia  jej za ga dn ien iam i  technicznemi .

„Młody Techn ik  będ ą c  p rz ew odn ik iem i do radcą  w zajęciach 
konst ruktorskich i praktycznych młodzieży — przez uwzględnienie  
jej za in te re sowań  m o że  o d d ać  usługi nauczycie lowi  robót  ręcznych.

Adres Administracj i:  Poznań,  Aleje Marcinkowskiego 22.

75% ulgi kolejow e dla zb iorow ych w yc ieczek  szkolnych.

Na pods tawie  rozporządzenia  P. Ministra Komunikacji  zostały 
w p row adzone  z d n i em  1 czerwca r. b. ulgi dla w ychow anków  
wszelkich zakładów naukow ych  pańs twowych i prywa tnych z p r a ­
wami szkół pańs twowych ,  dla w ychow anków  szkół, nie miających 
praw szkół pańs twowych,  za popa rc i em  przełożonej  państwowej  
władzy szkolnej,  wych ow an ków  ochronek,  burs  i t.p. o cha rak ter ze  
zakładów n aukow ych  i dla związków harcerskich  — przy wyciecz­
kach wy chowawczych  lub szkolnych oraz dla nauczycie l i  szkół
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powszechnych na podstaw ie zaświadczeń przełożonych władz szkol­
nych przy zbiorowych wycieczkach kra joznawczych, składających 
się cona jm n ie j z 10 osób. U lgi te wynoszą 75%  ta ry fy  norm alnej, 
t. j. do 1/ i  ceny b ile tu  norm alnego w wagonach III kl. w pociągach 
osobowych i przysługują również towarzyszącem u wycieczce perso­
nelow i nauczycie lskiem u.

Kolejowe u lg i obow iązują do dnia 31 s ierpn ia 1932 r.

K o n k u r s y .
Zgodnie z postanow ieniem  art. 11 ustawy z dnia 1 lipca 1926 r.

0 stosunkach służbowych nauczycie li w brzm ien iu  rozporządzenia 
z dnia 3 lutego 1928 r. (Dz. Ust. R. P. Nr. 47, poz. 462) Kura to rjum  
ogłasza konkurs na stanow iska k ie row n ików  następujących publ. 
szkół powszechnych:

W powiecie Dubieńskim:
1. 7-kl. publ. szkoły powsz. z po lsk im  i rusk im  językiem

nauczania w Kozin ie gm . Krupiec. B udynek szkolny w łasny. Przy
jest szkole m ieszkanie, składające się z 2 pokoi i kuchn i oraz ziem i 
5.806 m 2.

2. 7-kl. publ. szkoły powsz. z po lsk im  język iem  nauczania
1 rusk im  jako  p rzedm iotem  w W erbie tejże gm iny. Przy szkole
jest m ieszkanie dla k ie row n ika , składające się z 2 poko i i kuchni.

3. 4-kI. publ. szkoły powsz. z po lsk im  język iem  nauczania
i rusk im  jako  p rzedm iotem  w Pełczy gm. W erba. Przy szkole
m ieszkanie dla k ie row n ika , składające się z 2 pokoi i kuchn i oraz
ziem i 1250 m 2.

4. 4-kl. publ. szkoły powsz. z po lsk im  język iem  nauczania
i ruskim  jako  p rzedm iotem  w Satyjow ie, gm . W arkow icze. B u d y ­
nek szkolny w łasny, przy szkole m ieszkanie 2-poko iow e z kuchn ia  
i 6000 m 2 z iem i.

5. 5-kl. publ. szkoły powsz. z po lsk im  i ruskim  językiem  na­
uczania w Borem lu tejże gm iny. B udynek szkolny w łasny, przy
szkole m ieszkanie 1-poko jow e z kuchn ią  i %  ha ziem i.

W powiecie Zdołbunowskim:

6. 7-kl. publiczne j szkoły powszechnej z po lsk im  i ruskim
język iem  nauczania w D erm aniu , gm . M izocz, pow. Zdo łbunow - 
skiego. Przy szkole jest m ieszkanie dla k ie row n ika , składające się 
z 4 pokoi i kuchn i oraz ogród.

Kandydaci, ub iegający się o powyższe stanow iska, w inn i odpo ­
w iadać w arunkom  przew idzianym  w art. 12 ustawy wyżej powołanej.

Podania w drodze służbowej należy wnosić do odnośnych 
Inspektorów  Szkolnych w te rm in ie  4 -tygodn iow ym  od daty ukaza­
nia się n in ie jszego konkursu.
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RUCH S Ł U Ż B O W Y .

K uratorjum  O kręgu Szkolnego W ołyńskiego.

Rada M inistrów uchwałą z dnia 20 maja 1932 r. przeniosła 
w stan nieczynny z dniem 31 maja 1932 r . :

p. C ezarego-W ito lda Eym ontta , p. o. Naczelnika Wydziału 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego W ołyńskiego;

p. G ierasim a Kozła, Rachmistrza Kuratorjum Okręgu Szkol­
nego W ołyńskiego;

p. Eugenję C echm istrukow ą, fld junkta  Kancelaryjnego Ku­
ratorjum Okręgu Szkolnego Wołyńskiego.

A dm in is trac ja  Szkolna 1 Instancji.

Rada M ininistrów uchwałą z dnia 20 maja 1932 r. przeniosła 
w stan nieczynny z dniem 31 maja 1932 r. p. Tadeusza M ajera- 
nowskiego, Sekretarza Inspektoratu Szkolnego w Zdołbunowie.

S zko ln ic tw o  Średnie.

Pan Kurator Okręgu Szkolnego W ołyńskiego zwolnił z urzędu :
p. K rystynę Jakubow ską, tymczasową nauczycielkę Gimn. 

Państw, im. M. Kopernika we W łodzim ierzu, z dniem 31 lipca 1932 r . ;
p. Helenę K oro lk iew iczów nę, tymczasową nauczycielkę 

Gimnazjum Państw, im. F \. M ickiewicza w Zdołbunowie, z dniem 
31 lipca 1932 r . ;
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p. Lubow M ichajłową, tymcz.  nauczycielkę Państw.  Semin.  
Nauczycie lskiego im. Komisji Edukacj i  Narodowej  w Ostroqu,  
z dn iem 31 lipca 1932 r . ;

p. Marję P a ła szew sk ą , tymczasow ą nauczycie lkę Gimn.  
Państw,  im. J .  S łowackiego w Kowlu, z dniem'  31 lipca 1932 r.

S z k o ln ic tw o  Z aw od ow e.

Pan Kurator Okręgu Szkolnego Wołyńskiego za rządzeniem 
z dnia 13 maja  1932 r. Nr. B. P. 3872/32 m ianował  p. Inż. Fran­
c iszk a  M o czu lsk iego , nauczycie lem Państwowej  Szkoły Mierniczej 
i Drogowej w Kowlu, z dn iem  1 czerwca 1932 r.

S Z K O L N I C T W O  P O W S Z E C H N E .

M ia n o w a n i:

L. p. N a zw is k o  i im ię O d  d n ia
D o  s z k  o ł y

s to p .
o rg a n . m ie j s c o w o ś ć p o w i a t

1 M ie rz w iń s k a  S tan is i . 1.III.32 1 ki. Nowy Tok D u b n o

2 G u tk o w sk a  M a r ja n n a 1.IV.32 O strzy jów „

3

4

Z a d o r e c k a  I ren a  

B r ą g ló w n a  f ln r .a

n »»

2 ki.

W olica  S trak -  
ło w sk a  

Z a ru d z ie K rz e m ie n ie c

5 C h m ie ln ick i  J ó z e f 16.IV.32 7 ki. St. W iśn io w iec n

6 D ą b ro w s k a  Zofja » .. Kołki Ł uck

7 R ylów na J a d w i g a 1.IV.32 n L u ck »

8 W e re sz c z y ń sk a  M arja 1.V.32 2 kl. Z a ru d z ie K rz e m ie n ie c

9 Z u b rzy c k i  S te fa n .. 4 kl. Fusów H o ro c h ó w

10 K n e l le ró w n a  G uła « 3 kl. K a te rb u rg K rz e m ien ie c

11 J a r m o l u k  Bazyli " 7 kl. W ło d z im ie rz W ło d z im ie rz
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Z w o l n i e n i  z u r z ę d u :

Z e  s z k o l
Nazwisko i im ię Z dniem stop.

organ. miejscowość

Gotzowa Bronisława 31.V1II.32 1 kł. Okońsk
Dewiński Leonard 31.V1I.32 2 kl. Budy Orżowskie
Jasińska Janina tt 1 kl. Konstantynów
Orłowska Marja tt 1 kl. Omelów
Stepałkowska Stefanja M 1 kl. Kotów
Łojkówna Nina tt 3 kl. Babin
Moychowa Józefa tt 3 kl. ,,
Trojanówna Olga tt 2 kl. Antopol
Pudło Jan tt 7 kl. Korzec
Amonsówna Marja tt 1 kl. Chocin
Krajewska Lubomira tt 4 kl. Matwiejowce
Nykonówna Joanna „ 2 kl. Kokosów Nowy
Bukatowa Paraskiewja tt 2 kl. Rudka
Turski Teofil 1 kl. Usteczko
Gałęzowska Jadwiga 31.VII1.32 7 kl. Białozórka
Mytkowska Kazimiera 31.VII.32 4 kl. Leduchów
Czaplicka Helena M 1 kl. Kuniniec W ielki
Szkliński Aleksander tt 1 kl. Maniów
Brygadirowa Ludmiła tt 3 kl. Obyczj
Netzlowa Helena tt 1 kl. Maszcza
Bechawska Elżbieta 2 kl. Ujeźdźce
Rudnicka W ilhelm ina tt 1 kl. Woronki
Mutkowa Jadwiga tt 1 kl. Suchowola
Gemzerówna Marja » 1 kl. Derć
Lazurek Leon 31.VI1I.32 2 kl. Buszcza
Czudziak Piotr » 1 kl. Hucisk
Medwecka Irena M 3 kl. Korostowa
Cechmistrukowa Weronika tt 2 kl. Grabów
Przeczek Henryk tt 2 kl. Przewały
Lewandowska Janina tt 3 kl. Łopawcze
Pawłowiczowa Janina tt 1 kl. Lubasza Mała
Sydorówna Marja tt 1 kl. Leszniówka
W ittek Aleksander tt 2 kl. Kwasiłów
Bodnarówna Stefanja 2 kl. Police

Z m a r I i I

Nowak Kazimierz 21.1V.32 Nauczyciel powiatu Łuck 
pełn ił obowiązki w Brązy

Waisówna Józefa 20.111.32 — jWolica Strakłowskal
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CZĘŚĆ NIEURZĘDOWfl.
Jadwiga Hoffm an  

Równe-Wolyńskie.

P ro jekt planu pracy generalnej w ychow aw czyn i dziew cząt 
w gim nazjum  koedukacyjnem .

Pracę generalnej wychowawczyni dziewcząt w gimnazjum 
koedukacyjnem rozumiem jako dopełnienie opieki nad dziewczę­
tam i, dawanej im przez wychowawców klasowych i kierownika 
zakładu. Dopełnienie to musi być pojęte w jak najszerszem słowa 
znaczeniu, tern bardziej, ze opieka lekarek szkolnych uległa po­
ważnemu zmniejszeniu a nawet w niektórych szkołach wogóle się 
skończyła. Z takiego założenia wychodząc, nie można ustalić 
ścisłego a wykonalnego planu pracy generalnej wychowawczyni 
tak, jak nie można ustalać ścisłego a wykonalnego planu cało­
kształtu wychowania szkolnego. Życie szkolne, podobnie jak i życie 
ludzkości ma tak przemożne swe wymagania i przebiega nieraz 
tak dziwaczne koleje, zupełnie przez wychowawcę nieoczekiwane, 
że niepodobna ich ująć w jakieś stałe ramy. Stąd wszelki szablon 
w poczynaniach wychowawczych raczej jest szkodliwy, niż poży­
teczny. Generalna wychowawczyni musi być osobą żywą w całem 
tego słowa znaczeniu, o ile je j rola nie ma się skończyć na pisa­
niu sprawozdań. Życie szkolne nasuwa je j całą moc zagadnień 
od drobnych skaleczeń i zadraśnięć począwszy, poprzez wszelkie 
wesela i niedole, wynikające z dobrych i złych stopni, poprzez 
urazy żywione względem koleżanki czy kolegi a nawet nauczyciela 
czy rodzicćw, do wysiłków tworzenia sobie światopoglądu odpowia­
dającego pojęciom dzisiejszej dziewczyny i kobiety a nawet do 
kwiatów i cierni dziewczęcej miłości. We wszystkich tych dziedzi­
nach (a bynajm niej ich nie wyczerpałam) generalna wychowaw­
czyni musi znaleźć jakieś słowo porady czy wskazówki, choć
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s y tu a c je  b y w a ją  n a d  wyraz  t r u d n e ,  b o  w s p r a w a c h ,  k tóre  do ty czą  
so by  z po za  szkoły,  o ś w ie t l e n ie  p o s i a d a  j e d n o s t r o n n e  i to  p o d a n e  

Przez m ł o d ą ,  a więc  m a ł o  b e z s t r o n n ą  in f o r m a to r k ę ,  t e rn  n i e m n i e j  
Każda kwes t ja ,  w a ż n a  dla dz ie wczęc i a ,  m us i  być  w a ż n ą  i dla w y ­
ch o w a w c z y n i .  Racze j więc  o p r z e ć  o n a  m u s i  s w e  p o s t ę p o w a n i e  na 
P o z n a n iu  i n d y w i d u a l n y c h  właśc iwośc i  p o s z c z e g ó ln y c h  dz ie w c z y n ek ,  
ruz na  śc iś le  dla  p e w n e g o  w ie ku  d z i e w c z y n e k  u s t a l o n y m  p r o g r a m i e .

M im o  to w sz y s t k o  j e d n a k  na  p o d s t a w i e  d o ś w i a d c z e n i a  wła- 
s n e g o  ora z  o b s e r w a c y j  n a d  psy c h ik ą  nasz yc h  d z i e w c z y n ek ,  w pew-  
hej  m i e r z e  i na  p o d s ta w ie  l i t e ra tury  n a u k o w e j  ( n ie s t e ty  n i em ie cki e j ,  
Po po ls ka  s ię  m a ł o  tą  s p r a w ą  z a j m u j e )  p r z e d s t a w i a m  t e n  p ro je k t  
P lan u  p racy ,  s p o d z i e w a j ą c  się,  że  s t a n i e  się on  p o d s t a w ą ,  a lbo  
P rz y n a jm n ie j  p o b u d k ą  d o  da lsze j  na  t e n  t e m a t  w y m i a n y  z d a ń  ze 
s t r ony  k o l e ż a n e k - w y c h o w a w c z y ń  g e n e r a l n y c h ,  w y m i a n y  możl iwej  
juz na  p o d s t a w i e  p ó ł t o r a r o c z n e g o  d o ś w i a d c z e n i a  i n a p r a w d ę  k o ­
n ieczne j ,  gd yż  z a g a d n i e n i e  w y c h o w a n i a  dz iewczą t ,  z g o d n e g o  z w y ­
m a g a n i a m i  n a s z y c h  cz a só w  m i m o  swej  p a lą ce j  a k tu a ln o ś c i  mało ,  
Jak d o ty c h c z a s ,  u m y s ł y  w y c h o w a w c ó w  zapr zą ta .

P o d s t a w ą  pr a c y  g e n e r a l n e j  w y c h o w a w c z y n i  j e s t  u m i e j ę t n o ś ć  
z d o b y w a n i a  z a u fa n ia ,  t a k  m ło dz i eży ,  j a k  g r o n a  n a u c z y c i e l s k i eg o ,  
a t a k ż e  rodz iców.  Chod zi  tu  o te  p ie rw ia s t k i  p s y c h ic z n e ,  k tó re  
Wogóle o tw ie ra ją  d r o g ę  d o  d u s z y  bl iźnich ,  n a t o m i a s t  n ie  m o ż n a  
W y m a g a ć  p o s i a d a n i a  drogi  d o  p o z n a n i a  i z r o z u m i e n i a  wszys tk ich  
t y p ó w  t a k  w śr ód  mł od z ie ży ,  j ak  i do ro s ły ch .  T a k i e g o  ide a łu  nie 
m o ż n a  s o b ie  n a w e t  wyobraz ić ,  w s z a k  tyle  je s t  ró żny ch  s p o s o b ó w  
m y ś l e n i a  i r e a g o w a n i a  n a  t e n  s a m  c z y n n ik  p o b u d z a j ą c y ,  że  n ikt  
tyc h  w szys tk ich  t r u d n o ś c i  w p o r o z u m i e n i u  się u n i k n ą ć  n ie  m o że .  
U e n e r a l n a  w y c h o w a w c z y n i  m o ż e  p o z n a ć  i m n ie j  więce j  z r o z u m i e ć  
j e d y n ie  p e w n e  g ru p k i  czy j e d n o s tk i  i z d o b y ć  ich c a łk ow i te  zauf an ie ,  
nie c o fa ją c e  się p r z e d  z w i e r z e n i a m i .  N a t o m i a s t  p o z o s t a n i e  zaw sze  
sp o ra  i lość n i e z n a n y c h  jej bl iżej  dz ie w czy n ek ,  p o d o b n i e  k o l e ż a n e k  
czy ko le gów ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  rodz iców.  Ma s ię  ro z u m i e ć ,  że, 
'm  w ię k sz e  koło d z i e w c z y n e k  o b e j m i e  os o b is te  o d d z i a ł y w a n i e  i n d y ­
w id u a ln o ś c i  w y c h o w a w c z y n i ,  t e rn  m n ie j  bę dz ie  m ia ła  t r u d n o ś c i  
1 tern  lepsz e  u jrzy wynik i  swej  pracy ,  j e d n a k ,  m o j e m  z d a n i e m ,  
przy  n a j w i ę k s z y m  n a w e t  wys i łk u  i to  u m i e j ę t n i e  s t o s o w a n y m  
wszys tk ich  d u s z  d z i e w c z ę c y c h  o g a r n ą ć  n ie  je s t  w s ta n ie ,  w szak  
1 o n a  p o s i a d a  p e w n ą  z d e c y d o w a n ą  s t r u k t u r ę  ps y c h ic z n ą .  S tą d  
P e w n e g o  rodz a j u  „kw a l i f ik a c je ” p s y c h ic z n e  g e n e r a l n e j  w y c h o w a w ­
czyni  u j m u j ę  w po s tac i  o g ó l n i k o w e j  u m i e j ę t n o ś c i  z d o b y w a n i a  z a ­
ufania  t a k  u m ło dz ieży ,  j a k  i u doros łych .

Całą  p r a c ę  g e n e r a l n e j  w y c h o w a w c z y n i  p o d z i e l i ł a b y m  na  d w a  
Wielkie d z i a ły :  r o z m ó w  z d z i e w c z ę t a m i  i r o z m ó w
o d z i e w c z ę t a c h  z n a u c z y c i e l a m i ,  k i e r o w n i k i e m  z a - 

ł a d u  i r o d z i c a m i .  P r z y c z e m  dz ia ł  p i e rw sz y  u w a ż a m  za 
Po d s t aw o w y ,  dru gi  raczej  za j e g o  u z u p e ł n i e n i e  a l b o  w s e n s i e  in for ­
m a c y j n y m  a l b o  i n t e r w e n c y j n y m .
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Z przyjęciem obywania r o z m ó w  z d z i e w c z y n k a m i  łączy 
się bezpośrednio zagadnienie gdzie? i k iedy? Rzeczywiście jest 
to sprawa trudna. Najlepiejby było, gdyby generalna wychowaw­
czyni rozporządzała swym oddzielnym gabinetem, a dziewczynki 
wolnym  czasem, któryby im w zajęciach normalnych nie przesz­
kadzał ani racjonalnego trybu życia nie psuł. Tak jednak nie jest. 
Młodzież ma ze względu na grupowe zajęcia w niektórych klasach 
36 godzin tygodniowo, a choć ma 35, to raczej tę jedną szóstą 
lekcję nieobjętą rozkładem lekcyj powinien zużytkować wychowawca 
klasowy na sprawy całej klasy zgodnie z założeniem szkoły koedu­
kacyjnej. Tu chciałabym bardzo silnie podkreślić tę okoliczność, 
że istnienie generalnej wychowawczyni dziewcząt już w zasadzie 
nieco podrywa koedukację, więc, o ile się jej rola za nadto roz­
szerzy, to może dojść do zaprzeczenia właściwej koedukacji. Z trud ­
ności wychodzę w ten sposób, że z tak obciążonych lekcjami klas 
rezygnuję, ograniczając się ty lko do luźnych rozmów na pauzach 
i to wyłącznie indywidualnych, natomiast zajmuję się więcej tem i 
klasami, które mają mniejszy wym iar godzin w ciągu tygodnia. 
F\ ponieważ nie posiadam osobnego gabinetu, rozmowy te odby­
wają się w klasach po 5 lekcjach w dni zgóry wyznaczone. Z ko­
nieczności więc odpada część młodzieży prawie zupełnie, a reszta 
ma możność ty lko  raz w tygodniu zwracać się do mnie, nie licząc 
krótszych rozmów na pauzach. Do zebrań popołudniowych nie 
zachęcam ze względu na położenie szkoły na końcu miasta oraz 
w myśl zasady, że sprawy wychowawcze, jako związane z życiem 
szkolnem i nauczaniem, pow inny znaleźć miejsce w obrębie godzin 
na prace szkolne przeznaczonych.

Za ważną okoliczność uważam i to, jak się te rozmowy od­
bywają. Chodzi o to, by było maximum swobody, oczywiście ku ltu ra l­
nej, w sposobie usiadania i wypowiadania się dziewczynek. Ważnem 
jest także i to, by uczestniczki nie przychodziły z przymusu. Jak 
już wyżej powiedziałam, nie obejm ie się nigdy wszystkich dziew­
czynek, a przymus może zrazić i najbardziej zapalone amatorki 
takich pogadanek. Rozmowy te muszą być oczekiwane z utęsknie­
niem, muszą im dawać satysfakcję m. i. i wypowiadania się swo­
bodnego tak o radosnych, jak i smutnych przeżyciach, a nie stać 
się jedną więcej szóstą lekcją, którą się nważa za źródło bólów 
głowy i na którą się utyskuje.

Oprócz r o z m ó w  z b i o r o w y c h  muszą być i i n d y w i d u ­
a l n e .  Tu obok potrzeby ze strony młodzieży wystąpi także ko­
nieczność zwrócenia uwagi czy żądania pewnych wyjaśnień, a nawet 
nieraz uczciwego „zm ycia g łow y” , gdy dana jednostka zdaniem 
generalnej wychowawczyni takiego m onitu potrzebuje, a np. w y­
chowawcy klasowego niema chwilowo, lub też pośrednictwo jego 
z jak ichkolw iek powodów wydaje się zbędne. Nie chodzi tu by­
najm niej o działanie poza plecami wychowawcy klasowego, prze­
ciwnie o zaobserwowanych wadach czy zaletach dziewczynki należy
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z nim  pomówić, ale poprostu często wychowawca klasowy jest 
bardziej oddalony od danej dziewczynki i rozmowa z nim nie 
byłaby tak bezpośrednią, jak może być z generalną wychowawczynią, 
albo też temat byłby zbyt krępujący dla wychowawcy jako męż­
czyzny. Znowuż reguł żadnych postawić nie można, jak rozgrani­
czyć kompetencje generalnej wychowawczyni i wychowawców czy 
wychowawczyń klasowych. Bez jakichś granic lim itacyjnych jedynie 
takt obustronny i żywa troska o dobro powierzonej młodzieży 
stworzy naprawdę harmonijną współpracę tern bardziej, że często 
dziewczynki poruszają jakieś bolączki klasowe, które mogą i po­
winny być tematem rozmów całej klasy z wychowawcą. Oczywiście 
wiąkszą będzie rola generalnej wychowawczyni w klasach, wycho­
wywanych przez kołegów-nauczycieli albo też przez mało do roli 
wychowawców nadających się nauczycieli czy nauczycielki.

Skoro jednak w naszych obecnych warunkach szkolnych sta­
nowcza większość takich rozmów z dziewczynkami odbywa się 
zbiorowo, należy mieć na oku pewien całokształt zagadnień w y­
chowawczych, które jednak, jak już wyżej zaznaczyłam, nie mogą 
przesłonić aktualnych potrzeb dziewczynek, ale raczej wypływają 
z największej ilości zapytań.

Rozplanowanie tego całokształtu zagadnień wychowawczych 
wyobrażam sobie w sposób następujący:

Dziewczynki w obrębie klas 1 i II wychowuje się jedynie ko­
edukacyjnie, tj. wszelkie rozmowy zbiorowe przeprowadza się łącznie 
z chłopcami, uznając jednak wyjątki w postaci starszych np. dru- 
gorocznych dziewczynek, które swym rozwojem fizycznym czy 
psychicznym nieco wyprzedzają koleżanki (niekoniecznie wyprze­
dzając je pod względem umysłowym). Te jednostki zasługują na 
uwagę generalnej wychowawczyni, podczas gdy całem wychowa­
niem klasy może i powinien kierować wychowawca czy wychowaw­
czyni klasy. Jeśli zaś)klasa liczy więcej takich rozwiniętych bardziej 
dziewczynek, należą się im osobne pogadanki, jeśli zaś większość 
klasy jeszcze stanowią dziewczynki całkiem dziecinne, to zasada 
na początku przytoczona może i powinna mieć zastosowanie. Po­
czynania zaś wychowawcze w tych klasach pow inny objąć zagad­
nienie d o s k o n a l e n i a  s w e g o  p o s t ę p o w a n i a  i w y r a b i a ­
n i a  u m i e j ę t n o ś c i  p r a c y  t ak  u m y s ł o w e j ,  j a k  i f i z y c z n e j .  
Zwłaszcza ważnem jest ujęcie tych spraw energicznie w kl. I, 
gdzie jeszcze nauczyciel rozporządza pełnym autorytetem, a po­
czucie solidarności klasy nie nakazuje tajem nicy a tern samem 
wykrętów wobec niego.

Praktyka jednak wykazała, że ta sama grupa zagadnień w y­
chowawczych jeszcze interesuje dziewczynki k l a s  HI i IV przy 
odpowiedniem ich rozszerzeniu. W tym  wieku konieczne są już 
Pogadanki oddzielnie z dziewczynkami, bo wrażliwość ich tego 
wymaga. Wejdą tu następujące sprawy:
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a) sprawy higjeniczne związane z utrzymaniem czystości ciała, 
pielęgnowania włosów, używaniem odpowiedniej b ie lizny oraz h ig ie­
ny pracy umysłowej i tp.

b) zachowanie się w szkole w wypadkach, które albo nie 
wystąpiły w poprzednich latach, albo ich nie zauważono, zachowa­
nie się poza szkołą, zwłaszcza na ulicy (w tym  wieku zaczynają się 
dziewczynki spotykać z zaczepianiem na ulicy), na wizycie, wobec 
starszych, wobec młodszych dzieci, (często w tych klasach spotyka 
się zamiłowanie opiekunki małych dzieci, spoglądające jednak na 
nie prawie wyłącznie jak na jakieś duże lalki, a więc z punktu 
widzenia własnej przyjemności), wobec chłopców (zazwyczaj w kla- 
IV spotyka się już zainteresowania chłopcami, podczas gdy wcześ­
niej bywa stosunek z reguły negatywny).

c) należyty stosunek do pracy szkolnej tak w czasie trwania 
lekcji jak i rozplanowanie um iejętne czasu po południu, by jak 
najm niej wysiłku szło na marne i by przeciwdziałać ujemnym 
skutkom długiego siedzenia oraz zbudzić zamiłowanie do czytania 
przy równoczesnem wdrożeniu do przestrzegania zasad hiqienv 
czytania. aj }

d) pielęgnowanie budzącego się zmysłu estetycznego tak 
w zwracaniu uwagi na piękno w przyrodzie, które już w tym wieku 
oddziaływa na dziewczynki, jak i w przyzwyczajaniu do nadawania 
swej powierzchownści estetycznego wyglądu (rzecz specjalnie ważna 
ze względu na łatwość popadania w przesadę).

e) kultywowanie delikatności uczuć a zwłaszcza poczucia 
godności osobistej, z którem tak jaskrawo kolidują wszelkie ścią­
gania i nabierania nauczyciela. Właśnie ten wiek przedstawia 
najbardziej podatny materjał do tego rodzaju rozmów i wtedy 
najłatw iej zwalczać te narowy uczniowskie.

f) o ile są po temu warunki dobrze wykorzystać inicjatywę 
urządzania np. przedstawień czy jakichś filantrop ijnych przedsięw­
zięć dla przyzwyczajenia dziewczynek do współpracy i oceny ich 
w tym  kierunku przygotowania ze względu na następny cykl zaqad- 
nień wychowawczych.

Drugi cykl zagadnień wychowawczych na tem at w s p ó ł ż y c i a  
i w s p ó ł p r a c y  przeznaczam na klasy V i VI.

Byłyby tu do om ówienia:

a) sprawy związane z przyjaźnią pospolitą w tym wieku (a po­
nieważ zjawisko to dla dziewczynek nowem nie jest, więc umieją już 
je analizować) podkreślenie je j cech dodatnich i wpojenie obowiązku 
doskonalenia przyjaciółki, a więc i doskonalenia się samej zapomocą 
przyjaźni.
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b) sztuka pogodzenia normalnych zasad przyzwoitości i grze­
czności, doskonale znanych w tym  wieku z ambicją separowania 
się od otoczenia i przekorą w postępowaniu i rozumowaniu.

c) całokształt stosunku do chłopców, szczegóły drażliwe czy 
intym ne j e d y n i e  w indywidualnych rozmowach.

d) sztuka pogodzenia solidarności grupy z dobrem jednostek 
i całości (zwłaszcza gdy chodzi o ukrywanie dobrze wszstkim 
znanego złodzieja czy złodziejki lub zdeprawowanego chłopca czy 
dziewczynki, ogólnie dziewczynki hołdują przekonaniu, że wydanie 
winnego czy winnej hańbi, natomiast tolerowanie go wśród siebie 
jest w pewnej mierze zasługą).

e) łagodzenie pospolitego w tym  wieku pesymizmu przez doda­
wanie otuchy w zwycięstwo dobra i podtrzymywanie wiary we włas­
ne siły.

f) zadowolenie płynące z pracy dobrowolnie podjętej w odpo- 
wiadającem usposobieniu kółku uczniowskiem.

g) konieczność przyjmowania na siebie odpowiedzialności 
za siebie i swych najbliższych, a więc praca nad sobą i nad nim i, 
zwłaszcza nad wolą.

h) zbliżenie do społeczeństwa, którego są cząstką przez roz­
mowy o przyszłości, o wyborze zawodu (konieczne z tego względu, 
że ukończenie kl. VI daje pewne możliwości zmiany kierunku 
kstałcenia dla tych które z powodu złych warunków materjalnych 
albo braku zdolności pow inny ze studjów wyższych zrezygnować. 
Jest zaś rzeczą bardzo ważną, by zwłaszcza niezdolne uczenice 
nie pozostawały w szkole ogólnokształcącej do 20 albo 22 r. życia, 
gdyż wtedy dojrzały już inkstynkt seksualny może im przeszkodzi 
w zdobyciu tej wiedzy, która im zawodową pracę ułatwi, lepiej, 
by ją ten 20 czy 22 r. życia zastał już kompletnie przygotowaną 
do pracy zawodwej, co jest możliwem ty lko  wtedy, o ile ona dość 
rychło sobie drogę fachową obierze). Mogą być i inne sposoby 
wprowadzenia do społeczeństwa np. rozmowy o filan trop ji czy 
o znakomitych działaczach, a jeszcze lepiej działaczkach, zresztą 
nie chodzi o sposoby, istotą rzeczy jest u m i e j ę t n e  zawrócenie 
dziewczynek z drogi negacji społeczeństwa, które im się wydaje 
złe i przewrotne w przeciwistawieniu do świata ich marzeń.

Zaokrągleniem zaś wszystkich zabiegów wychowawczych 
powinno być wszechstronne omówienie z a d a ń  n o w o c z e s n e j  
k o b i e t y  na szerokiej społecznoobywatelskiej p latform ie z uw­
zględnieniem n o w e j  f o r m y  k w e s t j i  k o b i e c e j .  Ten materjał 
przeznaczam na klasy VII i VIII.

Spraw tu nasunie się mnóstwo, wym ienię ty lko  niektóre:
a) nowe drogi gospodarstwa domowego,
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b) w ybór zawodu i p rzygotow an ia do niego uwzględniając,
0 ile możności rynek pracy,

c) stosunek do mężczyzny i małżeństwa oparty na ca łkow ite j 
odpow iedzia lności za swoje czyny,

d) harm onja rozum u, uczucia i w o li w w ytyczan iu  k ie runku  
swej przyszłości (w przeciw ieństw ie do pokutu jącego jeszcze wśród 
dziewcząt przekonania, że najw iększą zasługą jest pośw ięcenie się 
np. dla w yko le jonego mężczyzny),

e) um ie ję tność łączenia wysokiego poczucia w łasnej godności 
z wrodzoną chęcią podobania się,

f) kardyna lne zasady poznawania się na ludziach,
g) ja k  na jda le j posunięta um ie ję tność obchodzenia się bez 

pom ocy drugich osób (np. um ie ję tność gotow ania, szycia, sprzątania
1 tp .) jako  w arunek wolności indyw idua lne j, traktow ana n iekon iecz­
nie jako  zajęcie g łów ne w przyszłości, choć i to  jest dopuszczalne, 
ale raczej jako  środek, k tó ry  u ła tw ia  życia w trudne j sytuacji 
m aterja lne j, bo dziewczynka nie gardząca ta k ie m i robo tam i, może 
sobie ła tw ie j zorganizować życie i n ie będzie się czuła nieszczęślwą 
z tego jedyn ie  powodu, że te roboty w ykonyw ać m usi,

h) życie tow arzyskie  i konieczność oczyszczenia atm osfery 
tegoż z chwastów przeżytych konwenansów przy zachowauiu tego, 
co do k u ltu ry  tow arzyskie j należy,

i) obow iązki pani dom u względem  służącej, zwłaszcza m łodej 
dziewczyny n ieobznajm ionej z życiem m iasta i jego odm ętam i,

j)  udzia ł kob ie t w życiu społecznem i po litycznem  Polski 
i innych  kra jów  z uw zg lędn ien iem  potrzeb ruchu kobiecego.

Podział tych zagadnień wedle klas jest schem atyczne, jest 
rzeczą zupełn ie  zrozum iałą, że kole jność ich czy zastosowanie w innej, 
niż podano wyżej, klasie, zależy jedyn ie  od potrzeby czy za in tere­
sowania dziewczynek. W zasadzie wszstkie zagadnienia można 
i należy poruszać wśród tych, które o nie pyta ją , różnica jedyn ie  
zachodzi w sposobie u jm ow an ia , przy czem strzec się należy prze- 
dewszystkiem  sensacyjnego podawania w iadom ości, które może 
rozpa lić  w yobraźnię i w ytrąc ić  z rónow agi dziewczynkę, o co 
w okresie dojrzewania wogóle nie trudno.

Nadto zagadnienie wychow ania p a ń s t w o w e g o  musi się 
znaleźć na wszystkich szczeblach, jakoteż a n a l i z a  u l u b i o n y c h  
k s i ą ż e k  i podsuwanie wartościowych z późniejszem  ich om a­
w ian iem .

Specjalną op ieką należy otoczyć dziew czynki ero tyczn ie  roz­
budzone, h is teryczki oraz nadm iern ie  apatyczne.

Jednakże praca generalnej w ychow aw czyn i n ie kończy się na 
rozm owach z dz iew czynkam i, jeszcze pozostają te w spom niane na
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p oc zą t k u  r o z m o w y  o  d z i e w c z y n k a c h .  Na p o d s t a w i e  b liż­
s z e g o  p o z n a n i a  p o w i n n a  s tać s i ę  g e n e r a l n a  w y c h o w a w c z y n i  p o ś r e d ­
n iczką  m i ę d z y  d z i e w c z y n k ą  a n a u c z y c i e l s t w e m .  N i e  cho dz i  tu b y ­
n aj m ni e j  o  j ak ie ś  w y p r a s z a n i e  czy  n a c i ą g a n i e  s t opni ,  a le  o w y j a ś ­
n ie n ie ,  ż e  np.  e j d e t y c z k a  m o ż e  b ez  sw ej  w in y  n ie  u w a ż a ć  na lekcji,  
a w i ę c  n ie  m o ż n a  jej za n i e u w a g ę  z m n i e j s z a ć  s to pn ia  z p rz e d m io t u  
lub,  z e  na g i m n a s t y c e  n ie  m o ż e  p e w n a  d z i e w c z y n k a  b i e g a ć  z tej 
prostej  p rz y c zy n y ,  której  o c z y w i ś c i e  n a u c z y c i e l o w i  n ie  wyjawi ła ,  
że  m at k a  n ie  uszy ła  jej j e s z c z e  s ta n i cz k a  cz y  na pi e rś n ik a ,  w i ę c  
d z i e w c z y n k a  s i ę  w st ydz i  k a ż d e g o  g w a ł t o w n i e j s z e g o  ruchu  i t. p. 
W a ż n e  też  są  skargi  na sz ko ł ę ,  na p o s t ę p o w a n i e  n a uc zy c i e l i ,  czy  
t eż  k o l e g o w - c h ł o p c ó w .  Naturaln ie ,  ż e  d o n o s i c i e l s t w a  n ie  m o ż n a  
c i erp ieć ,  a le  j e d n a k  z lu źn ie  w y p o w i e d z i a n y c h  s ł ó w  m o ż n a  s i ę  n i e ­
jed nej  rz ec zy  d o w i e d z i e ć .  Z całą  w i ę c  o s t r o ż n o śc ią  n a le ż y  tych  
c h ł o p c ó w ,  na których s i ę  skarżą  d z ie w c z y n k i ,  o b s e r w o w a ć  i r ó w n o ­
c z e ś n i e  z g ł o s i ć  w y c h o w a w c y  lub k i e r o w n ik o w i  zak ładu ,  który jest  
2 urzędu  g e n e r a l n y m  w y c h o w a w c ą  c h ł o p c ó w .  Skargi  za ś  na n a u ­
c z y c i e l a  p o w i n n y  s i ę  d o s ta ć  b ez  ża d n y c h  p o ś r e d n i k ó w  d o  w i a d o ­
m o ś c i  z a i n t e r e s o w a n e g o ,  n iech s i ę  on  s a m  nad  n iem i  za s ta n o w i  
i o c e n i  jak na leży .  J e d n a k ż e  w s z e l k i e  skarg i  m o ż n a  p r z y j m o w a ć  
j e d y n i e  na z b i o r o w y c h  p o g a d a n k a c h ,  b o  w t e d y  m o ż n a  się zorjento-  
w a ć  c o  d o  s t a n o w i s k a  k l asy  w da nej  sp raw ie .

J e s z c z e  j e d e n  o d c i n e k  pracy  g e n e r a ln e j  w y c h o w a w c z y n i  — to  
k o n f e r e n c j e  z rod z i ca m i  na t e m a t y  w y c h o w a w c z e .  J a k k o l w i e k  
o g ó l n i e  p a n u je  w śró d  r o d z i c ó w  p r z e k o n a n ie ,  ż e  warto  p rz yc ho d z i ć  
ty lko w t e d y  d o  sz ko ły ,  k ie d y  n a u c z y c i e l e  m ó w i ą  s t o p n ie ,  i bardzo  
c z ę s to  s i ę  zdarza,  ż e  ci rodz ice ,  z k tórymi  n aj w ię ce j  b y ł o b y  do  
o m ó w i e n i a  w ł a ś n i e  w  sp ra w a ch  w y c h o w a w c z y c h  a lbo  s ię  d o  sz ko ły  
w o g ó l e  n ie  ch cą  p o f a t y g o w a ć ,  a lb o  ty lko  o p o s t ę p a c h  sw ej  córki  
c h c ą  m ó w i ć ,  to j e d n a k  tu i ó w d z i e  taka  r o z m o w a  s i ę  udaj e  i w t e d y  
m o ż n a  n ieraz z n a le ź ć  klucz d o  o d g a d n i ę c i a  jakie jś  n ie z ro z u m ia łe j  
d o t y c h c z a s  d z ie w c z y n k i ,  lub t eż  o t w o r z y ć  ro d z i c o m  o c z y  na ich w ła sn ą  
córkę .  Bardz o  c z ę s t o  tak  b y w a ,  ż e  rodzice ,  p r z y z w y c z a iw s z y  s i ę  przez  
Jat 10 c z y  12 patrze ć  na córkę ,  jak na d z ie c k o ,  dalej  ją t a k s a m o  
Taktują, ja kb y  s ię  n ic  w  jej d u s z y  n ie  z m i e n i a ł o ,  a lbo  też  p op a d a ją  

w p r ze c i w n ą  p r z e s a d ę  i w id zą  w niej p r z e d w c z e ś n i e  materja ł  na  
P a n n ę  na w y d a n i u  z o c z y w i s t ą  s z k o d ą  dla jej i n d y w id u a l n o ś c i .

UWAGA:
U m ieszczając  artykuł p. prof. J .  Hoff-  
m anowej,  Kuratorjum pragnie w yw ołać  
w ym ianę  zdań na tem at  roli g e n e ra l ­
nej w ychow aw czyn i w sz k o le  k o e d u ­
kacyjnej. W s z c z e g ó ln o śc i  po żą da n e  
jest o m ó w ie n ie  sprawy zaprawiania  

z iewcząt do  pracy sp o łe c zn ie  poży-  
ecznej i najbardziej właściwej k ob iec ie  

REDAKCJA.
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P. Szczypiński,
Kierownik Szkoły.

Referat sprawozdawczy na t e m a t :
„Ogródek szkolny w Hołobach”.

P r z y p i s e k  R e d a k c j i :

Szkoła w Hołobach jes t p rzykładem  szkoły nowej, „szkoły ży­
cia ”, która dla „głosów życia” naoścież  m a otwierać podwoje, nawet 
na spo tkan ie  życia nazew nątrz  wychodzić. S łuszne  były założenia 
o rgan izatorów  „ogródka szk o lneg o” w Hołobach, mianowicie: a) z a ­
spoko jen ie  potrzeb nauki szkolnej w sposób odpow iadający  w a ru n ­
kom  życia młodzieży, b) oddziałanie  ku ltu ra lne  na okolicą. J a k  
wykazuje  artykuł — jedno  i drug ie  zosta ło  należycie  spełn ione.

P odobnych  szkół na Wołyniu m am y dość  dużo. Gdzieindziej 
dzieci p row adzą po le tka  naukow e  z upraw ą warzyw i kwiatów 
w ogrodzie  szkolnym lub w g ospodars tw ach  rodziców (z art. J .  Te- 
luka w N-rze Dziennika za maj r.b.), co ro zb u d za  w nich zam iłow a­
nie do zawodu ro ln iczego  i od wczesnych lat zaprawia do pracy 
rac jonalnej.  Częste są  również warsztaty przy szkołach, k tóre  wyra­
biają zręczność  u  młodzieży, zaradność , pomysłowość, rozbudzają  
zam iłow ania  do n ieznanych zawodów, a w ten sposób  uspraw niają  
do życia praktycznego. Szkoła więc wołyńska, jako jed yn a  często 
p laców ka wyższej kultury, w s w y m  o b w o d z i e  s z k o l n y m  
spełnia  m isję  p ion ierską  i w dziedzinie rozwoju kultury materja lnej.  
R pow szechnem  jes t  jej p rom ien iow an ie  na  cały obwód szkolny 
w zakres ie  prac  ośw iatowo-kulturalnych i pod w zględem  wychowania 
społeczno-obywatelskiego. Liczne p race  oświaty  pozaszkolnej (kursy 
oświatowe, świetlice, teatry, chóry, obchody  i t. d.) wymownie o tern 
mówią.

Ponieważ na te ren ie  Wołynia zostały pod ję te  liczne i różne 
próby  realizacji tego  zagadnien ia ,  Redakcja zachęca  i prosi o n a d ­
syłanie  artykułów, traktujących o sp o so b ac h  przeprow adzania  ich 
w swojej szkole, ce lem  zazna jom ien ia  z tem i poczynaniam i ogół 
tu te jszego nauczycielstwa.

N o w e  m eto d y  nauczania , m eto d y  w ybitn ie  aktyw ne, sp lec ion e  
z życ iem , oparte o  czynnik  za in teresow ania  i sa m o d z ie ln o ść
w pracy, coraz częściej i g łośniej dobijają s ię  do  drzwi szkolnych.  
R ozproszkow ane w program ach przedm ioty  nauczania  i o d d z ie lon e  
od s ieb ie  m urem  chińsk im  p oszczegó ln ych  lekcyj, dążą do w z a je m ­
n e g o  po łączen ia  się, chcą być czem ś, co  od życia w ychodzi,  lub 
co  m ożn a  wprow adzić  w życie . Dziś już nam  c iasn o  w szkole ,
przygniata nas tam  stęch ła  atm osfera  książek, sa le  szko lne, t. zw. 
„klasy", przestały być  w y łączn ie  św iątyniam i udzielania w ied zy  —  
dzisiejsza szkoła w yw alczyła  so b ie  szerszy  teren  pracy, staje s ię  
żyw ą i radosną. Dziś już k o ń czy m y  „ u czy ć” przyrody —  i do  teg o  
w klasie  —  ek w ip u jem y ucznia  ch oćb y  w najskrom niejszy arsenał  
przyrządów przez n ieg o  sa m e g o  naw et skontruow anych , w y sy ła m y  
go  do różn ego  rodzaju pracowni i ogródka, niech bada, obserw uje ,  
dośw iadcza  i sam  dochodzi do  w niosków .

Szkoła  dzisiejsza pow inna  stać s ię  m a łem  laboratorjum —  
instytutem  dośw iad cza ln ym , w którym pracują młodzi o b yw ate le
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i sam odzie ln ie  dochodzą do poznania najszlachetniejszych i n ie ­
zm iennych  praw przyrody. „Jedna jest ty lk o  droga do poznania 
przyrody, a tą jes t je j bezpośrednie badan ie". Stąd wniosek jasny: 
o rgan izu jm y pracownie, zakładajm y ogródki przy szkołach. N a j­
m nie jszy kaw ałek ziem i, k ilka  grządek i należyte ich wykorzystan ie 
da uczniom  w ięcej, niż najp iękn ie jsze słowa w te j, czy inne j fo r­
m ie wypow iedziane.

W nin ie jszem  sprawozdaniu postaram się przedstaw ić m o ż li­
w ie w treściw ej fo rm ie , co w przeciągu trzech lat zdzia ła liśm y 
z uczniam i w yłącznie w łasnem i s iłam i, bez żadnej praw ie pom ocy 
m aterja lne j. O gródek nasz nie jest wzorowy, dużo tu brak jeszcze, 
ale z każdym rokiem  przybywa coś nowego —  uzupełn ia się,' 
a szkole oddaje n ieocenione usługi w pracy wychowawczej i na­
ukowej.

Zakładając ogródek na teren ie  szkoły tu t., m ia łem  na uwadze 
z jedne j strony: a) konieczność dostosowania ogródka do program u 
nauki przyrody, czyli stworze nieogródka, uwzględniającego potrzeby 
szkoły i b) należyte zorganizowanie i rozszerzenie tych działów , 
które na teren ie  tu t. m iejscowości n ie są prowadzone, względnie 
zaniedbane. Szczególnie m ia łem  na m yśli absolutny brak sadów 
i drzew przy drogach publicznych, oraz n ieracjona lną uprawę i w y ­
korzystanie warzyw. W ym ien ione  powody sk łon iły  m nie do roz­
szerzenia n iektó rych  dzia łów  poza ram y program u i ja k  dziś po ­
tw ierdzają fak ty  —  zupe łn ie  z dodatn im  w yn ik iem .

S ied lisko szkoły ma kszta łt w ydłużonego prostokąta o boku 
260 m. i ogó lne j przestrzeni 23694 m 2.

Przed wojną ogród szkolny by ł źródłem  pryw atnego dochodu 
k ie row n ika  szkoły —  podobnie działo się i do roku 1928. Dochody 
w p ływ a ły, ale do kieszeni poszczególnych osób —  natom iast w og ro ­
dzie żadnych inw estycyj ani ulepszeń nie poczyniono.

Stan ogrodu przedstaw iał się następująco: brak ogrodzenia, 
część terenu wydzierżaw iona kupcom  pod skład słom y i siana, 
gdzie ty lko  można było, sadzono buraki i ka rto fle , sad owocowy 
zaniedbany, wszędzie brak porządku i celowości w pracy.

N a  p i e r w s z y m  p l a n i e  p o s t a w i ł e m  s p r a w ę  o g r o ­
d z e n i a .  W okresie z im ow ym  w warsztacie sto larsk im  na lekcjach 
robót uczniow ie w ystruga li deski, p rzygotow ali poszczególne części 
jria te rja łu , a na w iosnę sami kopa li do łk i, ustaw ia li słupy i p rzy­
b ija li sztachety. W iększą ilość m aterja łu  nabyto za fundusze uzy­
skane ze sprzedaży różnych przedm iotów  w ykonanych  w pracow ­
niach, część ty lk o  m aterja łu  drzewnego zakupiono z subsydjum  
pow iatow ego Kom ite tu  W ychowania Fizycznego. O grodzenie w y ­
konano na przestrzeni 380 m.

N ie m n ie j ważną rzeczą przy zakładaniu ogródka szkolnego 
jest celowe rozplanowanie terenu —  uw zględn ia jące z jedne j strony 
Potrzeby roślin , z d rug ie j zaś względy estetyczne i praktyczne.
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Sta iy  i n i e z m i e n n y  p lan  t e r e n u  —  to p o d s t a w a  p r o w a d z e n i a  r a c j o ­
n a ln e j  g o s p o d a r k i  w o g r o d a c h  sz ko ln yc h .  T o w a r z y s t w o  P o ­
p i e r a n i a  0_g r o d ó w  S z k o l n y c h  w W a r s z a w i e  w y k o n a ł o  
dla na sze j  szkoły  za m i n i m a l n ą  o p ła tą  p la n  t e r e n u ,  z k t ó r e g o  
j e s t e ś m y  b a r d z o  z a d o w o le n i  i s y s t e m a t y c z n i e  d ą ż y m y  d o  j e g o  z r e ­
a l iz o w an ia .  N a w e t  z m i a n a  k i e r o w n i k a  n ie  m o ż e  o b e c n i e  s p o w o ­
d o w a ć  w tej  dz iedz in ie  ż a d n y c h  z m i a n  —  p r a c a  b ę d z i e  c iąg ła  
i c e low a.  M a ją c  już  t e r e n  r o z p l a n o w a n y  i o g r o d z o n y ,  p r z y s t ą p i ­
l i śm y d o  dalszej  p r acy .  Z b u d o w a l i ś m y  l e t n i e  a k w a r j u m  
c e m e n t o w e  o ob ję to śc i  1200 d m 3, n a s t ę p n i e  m n i e j s z e  a k w a r j u m  
dla rośl in b ło tn y c h  i o d g r o d z i l i ś m y  s i a tką  n i e d u ż y  t e r e n  d la  ży wy ch 
o k a z ó w .  U rząd  G m i n y  pozwoli ł  n a m  r o z e b r a ć  s t a ry  m o s t  i z u z y ­
s k a n e g o  w t e n  s p o s ó b  m a t e r j a ł u  pos t aw i l i śm y  s k r o m n ą  c iep la rn ię .  
U s t a w i e n i e  i t y n k o w a n i e  śc ian ,  m u r o w a n i e  p ieca ,  sz k l en i e  d a c h u —  
wszy s t k o  z b i o r o w a  p r a c a  u c z n i ó w .  O k n a  i n s p e k t o w e  też  
w y k o n a l i  u c z n io w ie  w szko lne j  p r a c o w n i  n a  lek c ja ch  robót .

O g r ó d e k  uc z n io w sk i  d o s t o s o w a n y  jes t  d o  p r o g r a m u  na u k i  
p r z y ro d y  i p o s i a d a  ok o ło  55 g r z ą d e k  k w a d r a t o w y c h  o b o k u  150 cm.  
Kształ t  i w y m i a r  grządki  j e s t  t aki  by  u c z e ń  m ó g ł  s w o b o d n i e  d o ­
s ta ć  r ę k ą  p r z y n a j m n i e j  d o  po ł o w y  grządki .  Ze  w zg lęd u  n a  ilość 
p r a c o w n i k ó w  i c zę s t e  p r z e b y w a n i e  ca łych  klas  w og ro d z ie  u w z g l ę d ­
n i l i śm y j e d n o m e t r o w e  p rz e s t r z e n ie  m i ę d z y  g r z ą d k a m i .  Z a s a d n ic z o  
p r a c a  w o g r o d z i e  w y k o n y w a n a  je s t  zb iorow o —  dzieci  kopią ,  n a ­
w o ż ą  o b o r n i k i e m ,  f o r m u j ą  grządk i ,  s a d z ą  i s ieją.  D o p i e r o  w m i a r ę  
p o t r z e b y  n a s t ę p u j e  przydz ia ł  g r z ą d e k  z g o d n i e  z z a m i ł o w a n i e m  
i ż y c z e n i e m  uczn iów .  I d y w i d u a l n y c h  g r z ą d e k  n i e m a ,  p o n i e w a ż  
n ie  s ta rcza ,  w ięc  s tw arza  s ię  g r u p y  po  2 — 3 uc zni ów ,  k tórzy  poza  
p r a c ą  z b io ro w ą  s ą  u p o w a ż n i e n i  do  p i e l ę g n o w a n i a  s w y c h  g rz ą d e k .  
Przydz ia ł  g r z ą d e k  je s t  z wie lu  w z g l ę d ó w  w s k a z a n y .  N ie k tó r e  roś l i ­
ny  w y m a g a j ą  c z ę s te g o  n a r u s z a n i a  z iemi ,  p o d l e w a n i a  i p ie le n ia  — 
w ię c  m u s z ą  b yć  pow o ła n i ,  k tórzy  p a m i ę t a j ą  i z a s p a k a j a j ą  p o t r z e b y  
rośl in.  W z g lę d y  w y c h o w a w c z e  też  p r z e m a w i a j ą  za tern,  by p e w n a  
g r u p a  dz iec i  by ła  o d p o w i e d z i a l n a  za  sw o ją  p r a c ę .  S y s t e m  g r u ­
p o w y  ro zw ią zuj e  też  k w e s t j ę  op i ek i  n a d  o g r ó d k i e m  i p o d c z a s  
wak acy j .

O g r ó d e k  nasz  jes t  p r z y s t o s o w a n y  do  z a p o z n a n i a  dziec i z pew -  
n e m i  z ja w is k a m i  z życ ia  rośl in,  ich b u d o w ą  w za le żnośc i  o d  w p ł y ­
wu  ró ż n y c h  c z y n n ik ó w .  S ą  tu  g r u p y  rośl in  n p - w i ją ce  się,  p n ą c e ,  
o w a d o ż e r n e ,  j e d n o p i e n n e ,  d w u p i e n n e ,  o w a d o p y l n e ,  w a b i ą c e  k o n ­
t r a s t e m  b a r w  i t. p. W y k o r z y s t a n i e  świat ła ,  c iep ła ,  wi lgoci  i p o ­
k a r m u  prz ez  rośl inę ,  s a m o o b r o n a  p rz e d  n i e p r z y j a c i e l e m ,  s p o s o b y  
r o z m n a ż a n i a  się,  to  n a j w a ż n i e j s z e  z a g a d n i e n i a ,  k tó re  w y w ie r a ją  
w p ły w  na  u r z ą d z e n i e  o g r ó d k a  i d o b ó r  rośl in.  Grządki  n ie  m a j ą  
ta b l i czek  z n a p i s a m i  rośl in,  a t y lk o  Ne Ne, o g ó l n a  tab l ica  w o g r ó d k u  
d o p i e r o  p o d a j e  n a z w y  rośl in i bl iższe w y j a ś n i e n i a .  W  t e n  s p o s ó b  
u c z n io w ie  więce j  zw ra c a ją  u w agi  na  kształ t  i w y g lą d  roślin,  p o s ł u ­
g u j ą c  się ty lko  w o s t a t e c z n y m  raz ie  n a p i s a m i .  Kilka g r z ą d e k  po-
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ś w i ę c a m y  s p e c j a l n y m  d o ś w i a d c z e n i o m  z z a k r e s u  u p r a w y  g leby ,  
s t o s o w a n i a  n a w o z ó w  i se lekc ji  n a s io n .  D o ś w i a d c z e n i e  p ie rw sze  
w y ja ś n ia  k o n i e c z n o ś ć  p i e le n ia  i s p u l c h n i a n i a  g leby.  Trzy grządki  
j e d n a k o w o  n a w o ż o n e  i u p r a w i o n e  z a s i e w a m y  j a k ą ś  rośl iną.  J e d n ą  
z n ich  p o z o s t a w i a m y  bez  op iek i ,  d r u g ą  ty lko  p ie l im y,  t rzecią  zaś  
p ie l imy,  s p u l c h n i a m y  i w m i a r ę  po t r z e b y  o k o p u j e m y .  D o ś w i a d ­
c z e n i e  d r u g i e  w yj a śn ia  w p ły w  s t o s o w a n i a  o b o r n i k a  i n a w o z ó w  
s z t u c z n y c h  n a  ja k o ś ć  i i lość p lo nów .  Trzy grządki  m a j ą  r ó w n e  
waruki ,  a ty lko  n a w o ż e n i e  różne :  a) bez  n a w o z u ,  b) z o b o r n i k i e m ,  
c) z o b o r n i k i e m  i s z t u c z n y m  n a w o z e m .  D o ś w i a d c z e n i e  t r zec i e  to 
s e le k c ja  na s io n  i wresz c ie  j e d n ą  g r z ą d k ę  p o z o s t a w i a m y  s a m ą  sobie  
t. zw. dz iką.

C o ro c z n ie  s t o s u j e m y  d o ś w i a d c z e n i a  z i n n e m i  g a t u n k a m i  rośl in.  
Zbiory uc z n io w ie  w a ż ą  i ob l icza ją  różnicę .  U c z e ń  bez  s łów n a u ­
czyc ie la  d o c h o d z i  d o  p o z y t y w n y c h  w y n i k ó w  —  s t a r a n n a  u p r a w a  
g leby ,  d o s t a t e c z n e  n a w o ż e n i e  i d o b ó r  n a s io n  —  w sz y s t k o  to  jes t  
k o n i e c z n e m  d o  o s i ą g n i ę c i a  m a k s y m a l n y c h  p lon ów .

Część  II o g r ó d k a — to d z i a ł  s z k ó ł e k  d o ś w i a d c z a l n y c h .  
Z n a j d z i e m y  tu p o  k ilka  e g z e m p l a r z y  d r z e w e k  i k r z e w ó w  o w o c o ­
w yc h i o z d o b n y c h .  Na  s z c z e g ó ln ą  u w a g ę  z a s ł u g u j ą  dzia ły  p r z e d ­
s t a w i a j ą c e  rozwój d r z e w k a  o d  j e d n o r o c z n y c h  p ę d ó w  do  d r z e w e k  
n a d a j ą c y c h  się d o  w y s a d z a n i a  na  g run t .  J e s t  t a m  też  szkółka  
śl iwy, wiśni ,  j ab łoni ,  g ruszy ,  mo re l i ,  a n a w e t  figi. B a rd z o  e f e k t o w ­
nie  p r z e d s t a w i a  s ię dz iał  w in o g r o n ,  a zb iór  t e g o r o c z n y  o s ią g n ą ł  
l iczbę 30 kg.  M a m y  t eż  k lo ny  i m o r w ę ,  dziczki  róży i bzu,  a n a ­
s t ę p n i e  u s z l a c h e t n i o n e  już  g a t u n k i .  Z a p o w i e d z i e l i ś m y  też  szkó łkę  
w i n o g r o n ,  p o s i a d a m y  s p e c j a l n y  g a t u n e k  n i e m a r z n ą c y c h  winorośl i ,  
k tóry  s t a r a m y  się ro z p o w s z e c h n i ć .  Tuta j  t eż  u c z n i o w i e  p o z n a j ą  
d r o g ą  s a m o d z i e l n e j  p r a c y  s p o s o b y  s zczep ien i a  i o c z k o w a n ia .

Uczeń ,  k tóry  p i e l ę g n o w a ł  d r z e w k o  przez  ki lka  lat —  od  n a ­
s ie n ia  do  d u ż e g o  szc zepu ,  w e  w ł a ś c i w y m  czas ie  zab ie r a  je  d o  d o ­
m u  i sadzi  j e  n a  w ł a s n y m  g r u n c ie .  S ą  zn ó w  i t acy ,  k tórzy  w z o ­
rują  s ię  na  szkole  i p r o w a d z ą  m a ł e  szkółki  po  k i l k a n a ś c ie  sz tuk  
u s i eb ie  w d o m u .  W  szko le  r o z p o w s z e c h n i a m y  ty lko  p i e r w s z o ­
r z ę d n e  i z a k l i m a t y z o w a n e  w tut .  w a r u n k a c h  g a t u n k i  d rzew  o w o ­
co w ych.

Trzeci  dz iał  o g r ó d k a  s z k o l n e g o  to jes zcze  j e d n a  s z k ó ł k a  
d - r z e w e k  o w o c o w y c h ,  a le  p r o w a d z o n a  n a  szer szą  ska lę .  
O g ó l n a  i lość d r z e w e k  w szkółc e  — 1900 szt., z t e g o  200  szt. n a d a j e  
s ię  d o  w y s a d z a n i a  —  1500 szt. z a s z c z e p i o n o  w rok u  zesz ły m.  
P rz e w a ż a ją  ja b ł o n i e  i g r us ze .  S t a n  szkółki  b a r d z o  dobr y ,  d rz e w k a  
d u ż e ,  d o b r z e  u t r z y m a n e  —  w z b u d z a j ą  po dz iw  u m ie j sc o w e j  l u d ­
nośc i .  W y s o k o ś ć  d r z e w e k  p r z e k r a c z a  160 cm. ,  g r u b o ś ć  pn i a  
w p o ło w ie  p o n a d  4 c m .  —  t r u d n o  uw ier zyć ,  że te  d r z e w k a  m a j ą  
ty lko  d w a  lata.  S p e c ja l i ś c i - o g r o d n ic y  w y ra ż a ją  s ię z u z n a n i e m  
o na sz e j  sz kół ce .  W  je s i en i  u b i e g ł e g o  roku  za ło żyl i ś m y na  t e r e n i e  
szko ły  n o w y  sad ,  w y s a d z a j ą c  z w ła sn e j  szkółki  58 szt. d r z e w e k .
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Dzieci  w y b ie r a ły  o d m i a n y  i p o z n a w a ł y  p o s z c z e g ó l n e  czyn nośc i  przy 
s a d z e n i u  d rzew ek :  r o z p l a n o w a n i e  t e r e n u ,  r o z m i e s z c z e n i e  drzew,
k o p a n i e  d o łó w  i s a m ą  t e c h n i k ę  s a d z e n ia .  Tutaj  m ie l i śm y  s p o s o b ­
n o ś ć  w yj a śn ić  d z ie c io m  szkod l iw ą  i b ł ę d n ą  e k o n o m j ę  m ie js ca ,  s t o ­
s o w a n ą  n a  wsi przy r o z m i e s z c z a n i u  d r z e w  (w ie ś n ia c y  s a d z ą  w o d ­
ległości  5 —  6 m.) .  Z n a c z n a  ilość d r z e w e k  za s k r o m n ą  o p ł a t ą  lub 
z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e  p o w ę d r o w a ł a  już  d o  ok o l ic znych  g o s p o d a r s t w .

U z y s k a n e  tą  d r o g ą  f u n d u s z e  p r z e z n a c z a m y  n a  k o n s e r w a c j ę  
o g r ó d k a  s z k o ln e g o ,  na  m a t e r j a ł y  do  r o b ó t  r ę c z n y c h  i na  z a k u p  
p o m o c y  n a u k o w y c h .  Z o r g a n i z o w a n i e  t e g o  dz ia łu u s p r a w ie d l iw i ł e m  
już  n a  p o c z ą t k u  s w e g o  s p r a w o z d a n i a ,  g d y ż  k toś  m o ż e  twierdz ić ,  
że p r o w a d z e n i e  s zkó łe k  n a  w ię k sz ą  s k a lę  n ie  leży w g r a n i c a c h  
dz ia ła lnośc i  szkoły  p o w s z e c h n e j  i d o  p e w n e g o  s t o p n i a  z u p e ł n i e  
s łuszn ie .  M ia łe m  j e d n a k  n a  celu przy jśc ie  z p o m o c ą  tut .  g o s p o ­
d a r s t w o m  i za p o ś r e d n i c t w e m  szkoły  s z e r z y ć  p r o p a g a n d ę  
z a k ł a d a n i a  s a d ó w .  W  szkol e  p r a c u j e  n a uczyc ie l  sp e c ja ln ie  
z a m i ł o w a n y  w d z ie dz in ie  o g r o d n i c t w a ,  w a r u n k i  t e r e n o w e  też  p o ­
zwoli ły mi  na  z o r g a n i z o w a n i e  t e g o  działu.  Najbl iższa szkoła  ro ln i ­
cza z n a j d u j e  s ię  w odleg łoś c i  100 km.  —  wię c  k to m a  w p i e r w s z y m  
rzędz i e  sze rz yć  p r o p a g a n d ę  i w i e d z ę  w t y m  k i e r u n k u  —  jeżel i  nie 
szkoła  p o w s z e c h n a !  J a k a  m o ż e  b yć  p i ęk n ie j s z a  n a g r o d a  dla  u c z ­
nia,  k tóry  k o ń c z y  szkołę  i m a  z a m i a r  po św ię c ić  s ię ro ln ic twu,  jeżel i  
n ie  k i lka  d r z e w e k  o w o c o w y c h ,  k tó re  po sadz i  n a  w ł a s n y m  g r u n c i e , — 
przez s z e r e g  lat  będz i e  zb ie ra ł  p lo n y  i życzl iwie w s p o m i n a ł  szkołę.

Prócz  szkółki  g ru sz  i j a b ło ni  p o s i a d a m y  je sz c z e  120 szt.  o r z e ­
ch ó w  włoskich  i ok o ło  300 szt.  m o r w y .  S t a ry  s a d  m a  g a t u n k i  n ie ­
o d p o w i e d n i e  i g ę s t o  p o s a d z o n e ,  d u ż o  d r z e w  zm a rz ło  i usc h ło .  G dy  
n o w o z a ł o ż o n y  s a d  s ię  rozwinie ,  w t e d y  z c z y s t e m  s u m i e n i e m  p r z y ­
s t ą p i m y  d o  w y r ą b a n i a  s t a re go .

Pr a c a  o g r o d n i c z a  i h o d o w l a  rośl in n a  t e r e n i e  tu t .  szkoły  t rwa  
bez  p r z e r w y  przez  ca ły  rok.  W po rz e  w i o s e n n e j  i l e tnie j  w i n s p e k ­
tach ,  w o g r o d z ie  lub  szkółce ,  w z imie  w c i ep la rn i .  T a m  też  p r z e ­
c h o w u j e m y  roś l iny i kwia t y  na  z i m ę  i h o d u j e m y  n ie k t ó r e  g a t u n k i  
roślin p o ł u d n i o w y c h .  Pr a c a  w i n s p e k t a c h  r o z p o c z y n a  s ię  w m a r c u .  
U czn io w ie  p o z n a j ą  s p o s o b y  z a k ł a d a n i a  i n s p e k t ó w ,  
sieją,  p ik u ją  i w y s a d z a j ą  roś l iny  n a  g runt .

Nie  z a p o m i n a m y  te ż  o  s ' t r o n i e  e s t e t y c z n e j  o g r o d u —  
wszędz ie ,  g dz ie  ty l ko  m o ż n a ,  s a d z i m y  kwia ty ,  u r z ą d z a m y  t rawnik i .  
Br ak  p o m o c y  m a t e r j a l n e j  i t r u d n e  w a r u n k i  z m u s z a j ą  n a s  d o  z d o ­
b y w a n i a  p o t r z e b n y c h  n a m  k r z e w ó w  r ó ż n e m i  d r o g a m i .  G d y  c h c i e ­
l i śmy  o b s a d z i ć  ż y w o p ł o t e m  boisko ,  zwró c i l i śm y s ią  d o  właśc ic ie lk i 
l a só w i o t r z y m a l i ś m y  z e z w o le n ie  n a  w y k o p a n i e  i w y w i e z i e n i e  m ł o ­
de j g r a b in y .  Z m o b i l i z o w a l i ś m y  w szys tk ie  siły i w p r z e c i ą g u  t r zech  
dni  ż y w o p ł o t  był  p o s a d z o n y .  Pr zed  d w o m a  laty ktoś,  pow iedz ia ł ,  
że przy  by ły ch  o k o p a c h  n i e m i e c k i c h  r o s n ą  legus t r y .  Ur ządz i l i śm y 
wyc ie czkę  z u c z n i a m i  i w y k o p a l i ś m y  k i l k a n a ś c ie  n i k o m u  t a m  n i e ­
p o t r z e b n y c h  kr zakó w .
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O g r ó d  n a s z  j e s t  ś c i ś l e  z w i ą z a n y  z p r a c ą  w y c h o ­
w a w c z ą  i n a u k o w ą .  Nauczyciel j ę z y k a  p o l s k i e g o  znaj­
duje tu materjał do pogadanek, opisów i różnych ćwiczeń języko­
wych. Tu młodzi matematycy obliczają powierzchnię grządek, po­
letek i klombów. Mierzą i ważą, obliczają wartość zasianych roślin 
i posadzonych drzew. Tutaj dopiero system m iar i wag ma swoje 
właściwe zastosowanie. Ogrodzenie terenu i poszczególnych dzia­
łów ogródka dostarcza materjału do obliczania obwodów. Dzieci 
same projektują ogrodzenie i sporządzają odnośne kosztorysy. 
Zbiorn iki wody, akwarja, deski, słupki i t. p. są objektam i ćwiczeń 
objętości brył. Dzieci obliczają objętość naczynia, noszą wodę 
i sprawdzają jego zawartość. Nie mogę pominąć tu takich zagad­
nień jak: wystawianie prostopadłych, przeprowadzanie równoległych 
i t. p. ćwiczeń, które uczeń przeprowadza na gruncie. Lekcje 
przyrody, geografji, robót i rysunków odbywają się bardzo często 
w ogródku szkolnym i mają tuta j najszersze zastosowanie. Ogródki 
szkolne i wycieczki — to najwięksi przyjaciele szkoły twórczej, 
żywej i radosnej. W okresie wiosennym i jesiennym urządzamy 
ś w i ę t a  s a d z e n i a  d r z e w .  W roku ubiegłym wysadziliśmy 
60 szt. lipek. Dzieci m ianują się o p i e k u n a m i  poszczególnych 
drzewek, pielęgnują je i chronią przed niszczeniem. W ielkie to 
nieszczęście w szkole, gdy czyjeś drzewko zostało uszkodzone przez 
złego człowieka. W ychowujemy małą armję dla ochrony drzewek 
i p t a s z k ó w .  Dzieci w okresie zimowym organizują jadłodajnie 
i budują dom ki na drzewach. Jesteśmy natomiast w ie lk im i n i e- 
p r z y j a c i e l a m i  c h r a b ą s z c z y ,  gąsienic i t. p. szkodników — 
w odpowiednich chwilach wypowiadamy im wojnę, aż do skutku.

Ze względu na całokształt sprawy wspomnę jeszcze o dział­
kach nauczycielskich. Zasadniczo ten dział nie należy do ogródka 
szkolnego, stanowi on prywatną własność poszczególnych nauczy­
cieli i służy za wzór należytego prowadzenia ogródków warzywnych. 
Uczniowie są tu ty lko  b iernym i widzami, mogą się przyglądać, 
pytać, ale nie robić. Nauczyciel wykonuje pracę samodzielnie, 
bez niczyjej pomocy. Ładny to widok, gdy całe grono, j a k b y  
j e d n a  r o d z i n a  szuka wypoczynku lub z łopatą w ręku pracuje 
na swojej działce w ogródku warzywnym. Z początku było w ielkie 
zdziwienie, ludzie zatrzymywali się na ulicy i obserwowali naszą 
pracę. Nauczyciel naszej szkoły nie wstydzi się łopaty, grabi 
i ziemi, sam pracuje i uczy innych pracować. Nie potrzeba bar­
dziej przekonywujących argumentów o potrzebie i poszanowaniu 
pracy — przykład sam za siebie mówi.

Staranna uprawa gleby, dobór nasion i rozsady, odpowiednia 
opieka nad roślinami i otrzymane Fplony są wzorem dla tut. oko­
licy. Dość często gospodarze odwiedzają nasz ogród, dopytują się 
o sposoby uprawy gleby, nawożenie i hodowlę roślin. Nauczyciele 
są zapraszani do poszczególnych gospodarstw i tam na miejscu 
udzielają porad i współdziałają przy zakładaniu ogrodów i sadów.
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A u to r y te t  szkoły jes t  b a rd z o  d u ż y  —  jes t  o n a  j a k b y  u n i w e r ­
s a ln ą  p o r a d n i ą .  N i e m a  w y p a d k u  n a  t e r e n i e  wsi, ż e b y  k toś  założył  
rad jo  bez p o r a d y  i w ie dz y  szkoły.

Na  s z c z e g ó l n e  p o d k r e ś l e n i e  z a s ł u g u j e  tu  p r a c a  n auc zyc ie l a  
Bron o w ic k ie g o ,  k tóry  z n a j o m o ś c i ą  rzeczy  i w ie lk i em  p o ś w i ę c e n i e m  
się sp ra w ie ,  o d d a ł  n i e o c e n i o n e  us ług i  p rzy  o r g a n i z o w a n i u  o g r ó d k a  
sz k o ln e g o .  J a k o  n a uc zyc ie l  r ob ó t  r ę c z n y c h  obją ł  dz ia ł  sz k ó łe k  
i z a w s z e  w s p ó ł p r a c u j e  z n a u c z y c i e l e m  p rz y ro d y  w o g r ó d k u  b o t a ­
n i c z n y m  i d o ś w i a d c z a l n y m .
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